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z odnosz . do dom u  r .  k. 
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K w a r ta ln ie  . . .  1 90
Miesięcznie  . . . — 65
N u m e r  p o jedy ńcz .  — 15
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R o czn ie  . . .  9 —
K w a r ta ln ie  . . .  2 25 
N um er p o jed yń cz .  — 15 
Z a  zm ianę  a d re su  — 22

PRZEG LĄ D  SPO ŁECZN Y 
WYCHODZI CO PIĄTEK

A d re s  R edakcji
i A dm in is t rac j i

Wiejska .Ne 15.
T elefonu  193-92.

O G Ł O S Z E N IA  p o  k, 10 
za w ie rsz  pe t i tu .  

R E K L A M Y  po  tekście  
k 30 za w ie rsz  peti tu .  
N A D E S Ł A N E  na  1 s t r o ­
n icy  p rzed  te k s te m  po 

kop. 50 za wiersz .

A d m in is t ra c ja  o tw a r t a  
od  10 do 5—prócz  św ią t .

W  in te re sa ch  re d a k c y j ­
n y ch  p o ro zu m iew ać  się 
m o ż n a  w  ś ro d y  i c z w a r t ­
ki o godz. 5 — 6 p. p.

D R O B N Y C H  R Ę K O P I S Ó W
N IE Z W R A C A  S IĘ .

Ocl A d rn m istru cji.
j

Przypominamy, że czas odnowić przedpłatą na kwartał IV-ty. Prosimy 

o wczesne zamówienia, w celu uniknięcia przerwy w , przesyłce pisma.

przed trzecią pumą.
P r a w ie  n iepos t r / .eżone p rzez  tych n aw e t ,  k tórzy 

s to ją  w ś r o d k u  ży c ia  pol i tycznego,  rozpoczę ły  się 
w  K ró le s tw ie  w y b o r y  do „tej t rzeciej? n a  n a jn i ż ­
sz ym  szc zeb lu  mozolnie,  a  p r z e m y ś ln i e  s k o n s t r u o w a ­
nej d ra b in y  wy bo rczej  — w g m i n a c h  wiej sk ich  
i większych z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h .

Niepost r / .eżone — dlatego,  że u jednych  obojęt ­
ność ,  p ł y n ą c a  b ądź  z os tygnięc ia  z a p a ł ó w  s ł o m i a ­
nych,  b ądź  z p r z e k o n a n i a  o bez ce lowoś c i  dziś  j a ­
k ie jko lw iek akcj i  p a r l a m en ta rn e j ,  n ie  k a z a ł a  z w r a ­
ca ć  u w a g i  w  tę s t ronę;  n iepos t rz eżone  — dlatego,  
że u in nych  ś w i a d o m o ś ć  i k on iecznośc i  d w u k r o t n i e  
j u ż  p o w t ó rz o n e g o  w y n ik u  t łumi wsze lk ie  z a c i e k a ­
wienie.

A j e d n a k  pod p e w n y m  w z g lę d e m  w y b o r y  obsc- '  
ne w in n y  z w r a c a ć  k u  sobie oczy wszy s tk ich ,  s tać  
się chw i lo w o  n a j w a ż n i e j s z y m  w ypa dk ie m  dnia.

W y b o r y  wszędz ie  i z a w s z e  s ą  mnie j  lub  wię­
cej d o k ł a d n y m  miern ik iem nap ię c i a  poli tycznego 
w d a n y m  kra ju ,  w s k a ź n i k i e m  u s t o s u n k o w a n i a  się 
sił spo łecznych ,  „ sp i sem  j e d n o d n i o w y m “ za s tę p ó w ,  
g r o m a d z ą c y c h  s ię pod tym lub o w y m  s z t a n d a re m .  
W y b o r y  też dzis iejsze  d la  k aż d eg o  dzia łacza ,  d la  
k aż d eg o  n a w e t  o b y w a te l a  m u s z ą  m ieć  w a g ę  n i e ­
z m i e r n ą ,  j ak o  z a p u s z c z e n i e  zg łębn ika ,  m a jąc eg o  
w y m ie rz y ć  s top ień u ś w i a d o m i e n i a  s ię i „spol itycz- 
n i e n i a “ sze ro k ich  w a r s t w  lud no ści ,  j a k o  s p o so b n o ść  
do z a u w a ż e n i a  możl iwych zmian w or jentacj i  p r z e ­
k o n a n i o w e j  tych,  k tó r y m  u da ło  s ię p o s i ą ść  p r a w o  
wy borc ze .  Plebiscyt  za ś  obecny  będzie  t em  m ia ro -  
dajn ie js zy ,  że pó jd ą  do u r n y  j ed n o s tk i  tytko b a r ­

dziej u ś w i a d o m i o n e  i że o d b y w a  się przy zu p e łn y m  
p r a w i e  b r a k u  zwykłe j  w takich r a z a c h  agitacji ,  k tó ­
rej j ed n i  (socjali ści)  p ro w a d z ić  nie m o g ą ,  inni (pede-  
cy) nie c z u j ą  się n a  s i ł ach,  trzeci w r e s zc i e  ( „ g o sp o ­
d a r z e  k r a j u 1-) u w a ż a j ą  w poczuc iu  s w e j  mocy za  
zbyteczne.  P o z b a w io n e  za te m  wsze lkie j  n a s t ro jo -  
wo ści  w y b o r y  dzis ie jsze  w s k a ż ą  n a  s t a ł e  p o n i e k ą d  
dla  chwil i  obecnej  uspo sob ieni e  tych,  k tórzy nie s ą  
w y łąc z en i  z pod p rzyw i le jów  g ł o s o w a n i a  pol i tycz­
nego.

Że z a ś  s t a n o w i s k o  k la sy  ro bo tn iczej  j e s t  dziś 
z a w s z e  j e s zc ze  i m u s i  być n a jba rdz ie j  p a l ą c ą  s p r a ­
w ą ,  a  p o n iek ąd  i na j bar dzi e j  ' n i e p o k o j ą c ą  w s z y s t ­
kich  n iew iad om ą ,  —  w y b o r y  w  kur j i  fab rycznej ,  tej 
kur j i ,  k t ó r a  n a  ob ió r  p o s ł a  nie m a  ż a d n eg o  w p ły w u ,  
p o s i a d a j ą  znaczen ie  najdonioś le j sze ,  p o z w a l a j ą c e  
w y c ią g a ć  w n i o s k i 1 na jda le j  idące  — z tem o c z y w i ś ­
cie za s t r zeżen iem ,  że do ich w y n i k ó w  l icze bn ych  
w p r o w a d z i ć  t r z e b a  więcej  aniże l i  w innych k u r j a c h  
p o p r a w e k ,

G ło so w an ie  pol i tyczne w m a jący ch  n a  to p r a ­
wo  z a k ła d ach  p r z e m y s ło w y c h  d o k o n a n e  zos ta ło  
p rz y  w y b o r a c h  obecnych  w w a r u n k a c h  do pew neg o  
s topn ia  n o w y c h .  J e s z c z e  przy w y b o r a c h  do d rug ie j  
Dum y nie w s zy s tk ie  o rg a n iz a c j e  ro b o tn i cz e  w e z w a ­
ły cz ło n k ó w  s w y c h  i „ s y m p a t y k ó w “ do u rn .  Bo j­
k o to w a ły  je m ian o w ic ie :  P o l s k a  P a r t j a  Socja l i s tycz­
n a  i t. zw.  F r a k c j a  Rew olucy jna .  Bojkot ten  j e d n a k  
nie  po s i ad a ł  już  ani  m o cy  re w o lucy jne j ,  an i  ro z p ę d u  
żyw io łowego ,  b ęd ą c  w y p ł y w e m  b ądź  (ze s t r o n y  
g ł ó w n ie  p r z y w ó d c ó w - in t e l i g e n tó w )  o b a w y  p rz ed  p o ­
zo r a m i  w y r z e c z e n ia  się d ró g  r e w o lu cy jn y ch ,  b ąd ź  
(ze s t ro ny p r z e w a ż n i e  ro b o tn ik ó w )  sk u tk iem  mał e j  
j e s z c z e  zdo lności  do  szy b k ieg o  o r j e n t o w a n i a  s ię 
w  n o w y m  uk ładzie  si ł  i s t o s u n k ó w .  P o m im o  tego 
j e d n a k  część  r o b o tn ik ó w  w y b i e r a ł a  w b r e w  u c h w a ­
łom par ty jnyc h  w ł a d z  k i e r o w n ic zy ch ,  w y b i e r a ł a ,
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g lo s u ją c  po większej  części  n a  k a n d y d a t ó w  s o c j a ld e ­
m o k r a ty c z n y c h ,  pod g r o z ą  m o ż l iw o śc i  pr zej śc i a  
w  dane j  fabryce  en d ek a ,  co było z n ó w  ze s t ro n y  
tych w y ł a m a n y c h  z pod k a rn o ś c i  par ty jne j  w y b o r ­
c ó w  p r z e j a w e m  z d r o w e g o  i czujnego  i n s ty n k tu  k l a ­
s o w e g o .  Ze in s tynk t  ten, z a b a r w i o n y  z n a c z n ą  i loś­
c i ą  na s t ro jo w o ś c i ,  n ie  m ó g ł  z a s tą p ić  z o r g a n i z o w a ­
nej  i o rg an iz acy jne j  agitacji ,  j e s t  r z e c z ą  ł a t w o - z r o ­
zumiałą ,  jednym  z p o w o d ó w ,  że k u r j a ' robo tn icza  
p rzy drug ich ,  a ra cze j  p i e r w s z y c h  d l a  niej w y b o ­
r a c h  nie  m o g ł a  o k a z a ć  się t aką .  j a k ą  jes t  
w  rzeczywis tośc i .

Temu za radz ić ,  d o p o m ó c  ku r j i  robotniczej  do 
u w y d a tn i e n i a  w ł a ś c iw e j  jej b a r w y  p o s t a n o w i ły  o b e c ­
nie te par t je ,  k tóre  za  p o p rz e d n i m  r a z e m  głosi ły  
je szc ze  bojkot,  a  dziś p ozos taw i ły  go n a  w y ł ą c z n y  
już  uży tek  «Frakcji».

J ak ie  były pobudki ,  k tó re  n ie  od epchnę ły  od , 
w y b o r ó w  tych s k r a jn y c h ,  k tó rzy  g łosow a l i  ju ż  do 
drugie j  Dumy,  a  k tó re  poc i ąg n ę ły  k u  w y k o n a n iu  p ra ­
w a  o g ł o s o w a n i u  pol i tycznem tych,  co rok t e m u  
głosili  jes zc ze  bojkot ,  j a k i e  w re szc ie  j e s t  ich s t a n o ­
w is k o  w o b e c  s a m e g o  ak t u  wyb orc zego  i pr zyszł e j  
Dumy? |

— O kre s  w y b o r ó w  — m ó w i ą  oni — m u s i  być  
dla  k l a sy  robotniczej  o k r e s e m  m an i fe s t a c j i  p o ­
li tycznej ,  w y r a ź n e g o ,  j a s k r a w e g o  o b j a w i e n i a  jej 
ż ą d a ń  i dążeń .  Man ife s ta c j ą  t a k ą  m o ż e  być tym r a ­
zem  j e d y n i e  ud z i a ł  w  w y b o ra ch ;  n ie  m o ż e  n i ą  być  
bojkot,  a lb o w ie m  p r a w d z i w y  bojkot  m u s i  być 
opar ty  o s zybko  r o s n ą cy ,  sze rok i  i m o c n y  r u c h ,— s k o ­
ro  tak  nie jest.  byłby to nie bo jko t  lecz b i e rn ość ,  
oboję tność ,  apa t ja .  M an i fe s ta c j ą  j a s n ą  i w y r a ź n ą  
m oże  być w  d an y c h  w a r u n k a c h  jed yn ie  ś w i a d o m e  
i w idom e  od dan ie  s w y c h  g ł o s ó w  n a  p rzedstawici e l i  
opozycji.

ReaKcia— w  postac i  z w ła s z c z a  n a r o d o w e j  i c h r z e ­
śc i j ańskie j  d e m o k r a c j i  —  korz y s ta ją c  z rep res j i  r o z ­
p a n o s z y ł a  się n a  pow ie rzc h n i  życia  publ icznego.  K l a ­
s a  robo tn icza  pow ie  fa łszywym p rzy ja c io ło m  ludu,

WYBORY.
OBRAZEK.

Jest  to czas gorący,  chociaż według kalendarza  
rozpoczęła się dopiero druga połowa marca,  w politycz­
nych sferach Galie,, i Wielkiego Księstwa Krakowskie­
go wrze zażartsza, niż kiedykolwiek i gdzieindziej,  wal­
ka  przedwyborcza do parlamentu.  W  saloniku byłego 
radcy skarbowego Lubczyńskiego,  zajmują się także 
wyborami,  lecz już pośrednio tylko.

W  saloniku tym, uposażonym w niepokalanie 
błyszczącą posadzkę i czerwony rypsowy garnitur mebli 
z dwiema kanapami ,  przechadza się były radca skaibo- 
wy z miną frasobliwy, czyniącą go ogromnie komicz­
nym, bo już powszedni  wyraz jego fizjognomji znamio­
nuje mamutowy okaz  spensjonowanego urzędnika po 
czterdziestu latach wiernej słnżby, a pamiętającego 
dawne, dobre czasy z ery przedkonstytucyjnej,  kiedy 
to urzędowano jeszcze w Galicji po niemiecku. z

W  salonie znajduje się także  syn Lubczyńskiego,  
Edward,  młody lekarz,  k tóry zawitał  do ojca w gościnę 
z okazji  uroczystości rodzinnej.  Usiadł właśnie na k a ­
napie i przegląda poranne wydania miejscowych dzien­
ników.

Ale t rudno czytać, skoro ojciec się niecierpliwi 
i klnie coraz głośniej,  a z parteru,  gdzie mi iści się re ­
stauracja,  dochodzi coraz głośniejsza wrzawa zebranego

że nie chc e  ich opieki,  że s a m o zw ań cz em i  s ą  ich z a ­
p e w n ie n ia  o p rz ed s t a w ic i e l s tw ie  i n t e r e s ó w  tego ludu.

Czy rz ecz y w is to ś ć  z a w i o d ła  t e  pragn ie n ia?  Na 
py tan ie  takie,  k tó re  w o b e c  z a k o ń c z e n ia  już  p r a w i e  
w y b o r ó w  fa b ry czn y ch  c iśnie  się n a  us ta,  j e s t  j e d n a  
ty lko odpo wiedź :  Nie! Wyniki,  j a k i e  dało  g ł o s o w a ­
n ie  w  kurj i  robotniczej ,  s ą  przy w a r u n k a c h  
o b e c n y ch  na jzup e łn ie j  dos ta teczne ,  aż eb y  s tw ie r ­
dzić bez żadne j  p rz esady ,  że przy zupełnej  s w o b o ­
dzie p r z e k o n a ń  i agi tac ji  k u r j a  t a  by łaby  ca łk ow ic ie  
c z e rw o n a .

W istocie,  p o m i m o  t ru d n o ś c i  s p r a w d z e n i a  b a r ­
wy  par ty jnej  w y b r a n y c h  p e ł n o m o c n i k ó w ,  pomimo 
n a d z w y c z a j  n i e ja sne j  n o m e n k l a t u ry ,  j a k ą  ci os tatn i  
n ad aw a l i  sob ie  częs to z ł a t w o  z r o z u m i a ł y c h  w z g lę ­
dów,  n a r o d o w c y  i w o g ó le  p r a w i c o w c y  okaz al i  się 
w  W a r s z a w i e ,  Łodzi ,  Ż y r a rd o w ie  i t. d. w  m n i e j s z o ­
ści  tak ,  że k u r j a  ro b o tn icza  w y s t ą p i ł a  w  świe t l e  
p r a w d z i w e m .

Bl iższe  w e j r zen i e  w  wy nik i  w y b o r ó w  d a je  b a r ­
dzo c i e r a w e  w s k a z ó w k i  co do sze reg ó w  ro b o tn i ­
czych.

W b r e w  za te m  n a j p i e r w  w s ze lk ie m  s p o d z i e w a -  
n m m  „ c z e r w o n a “ Łódź d a ł a  mniej ,  aniżeli  fmo- 
ż n a  było p rz ypm;zczać  s k r a jn y c h ,  gdy t y m c za s em  
W a r s z a w a  p rzesz ła  pod tym wzg lę dem  oczeki ­
w a n i a  ogółu.  Okazu je  się, że M an c h es t e r  polski ,  
p os iada jący ,  j a k  wiadom o,  l u d n o ś ć  ro b o tn i cz ą  n a o -  
gó ł  d ość  s u r o w ą ,  m a ł o  w y ro b i o n ą ,  bardzie j  p o d d a je  
się n a s t r o j o w i  i ła twie j  p r z e r z u c a  p r z e k o n a n i o w o  od 
j ed n eg o  do d ru g ieg o  sk rz yd ła ,  aniżeli  , W a r s z a w a ,  
l icząca  ro b o tn ik ó w  o więk szej  kul turze ,  ze s t a r s z em i  
t ra dyc jam i .  Stolica więc  nie p r z e m y s łu ,  lecz — k r a ­
j u  o k a z a ł a  się tym  r a z e m  ra d yka ln ie j s zą .

N iesp o d z ia n k ą  było rów nież ,  że n a r o d o w c y  p r z e ­
chodzil i  tym r a z e m  częs to w  wielkich  fab ry kac h ,  
k t ó r e  s łynęły  dotąd j ak o  s i ed l i sko  opo zy c jo n izmu  
a o u t  r a n c e ,  po d cz a s  gdy p rz ep ad a l i  w z a k ł a d a c h  
mnie jszych.  O b ja ś n i a  s ię to m o że  tem, że ro b o tn icy  
z tych w ł a ś n i e  wielkich  fabryk zostali  pr z ez  p r a c o ­
d a w c ó w  i n i e p r a c o d a w c ó w  zd z ie s i ą tk o w an i ,  gdy

tam tłumu. Part ja robotnicza zebiała się w tej res ta­
uracji na zgromadzenie przedwyborcze.

— Kanalje,  hołota,  a bodaj w mch piorun trząsł'  
Hundskerle!. .  Mordgesellen!..— wołał Lubczyński  sentor.

— Trochę za głośno obradują na dole nasi naj ­
młodsi obywatele — odpowiedział  na to Lubczyński 
junior.

Edward odłożył gazetę,  wstał z kanapy i podszedł 
ko drzwiom balkonowym.

—  A jednak  żałuję; że nie poszedłem na to zgro­
madzenie — odezwał  się znów po chwili.

— Ty? Ty?! Mój syn... między socjalistami?!... 
Skompiomitowałbyś mnie na zawsze.  Bo... uważasz 
Edwardzie. . .  ta przyjaźń hrabiego bardzo mi pochlebia.. .  
bardzo!... Właśnie to, że w takiej ważnej chwili za­
szczycił mnie swojem zaufaniem... Uważasz.. .  to przecie 
ogromny zaszczyt.  Hrabia i to jeszcze na takiem s ta­
nowisku...

—  l iczy na twoje stosunki z żydami — przerwał  
Edward.  — Po wyborach,  przyjaźń ta, rozpłynie się 
w próżni... ' Szkoda,  że ojciec mieszasz się w te spra­
wy... Żydzi są już dziś mądizejsi.  aniżeli byli za cza­
sów twojego urzędowania.. .  Wątpię  czy wskórasz co 
u nich...

—  A widzisz, że się mylisz!... Krum, wiceprezes 
kahału ,  zaręczył mi, że wszyscy żydkowie głosować bę­
dą za kandydaturą  hrabiego...  Kazałem też przyjść Hor- 
now To mój dawny znajomy i podobno jakiś podra- 
b inek w bóżnicy, czy co?... Od niego się dowiem, o ile 
można liczyć na żydów.

— Jes tem dobrze Doinformowany. Mogę cię za
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droDne za k ła d y  p r z e m y s ło w e ,  k tóre  n igdy nie w y s t ę ­
p o w a ły  tak ,  j a k  t a m t e  j a s k r a w o ,  potraf iły ut i-z \ m a ć  
k o n t y n g e n s  zw o le n n ik ó w  p o g l ą d ó w  s k r a jn y c h .  O te  
też wielkie,  n a d a j ą c e  ton fabryki  toczyła  na jza ża r t sz y  
bój endenc ja .

Obóz „ n a r o d o w y 1' zy s k a ł  p o w odzen ie  — m o ż n a  
pow iedz ie ć  to ś m i a ł o - t a m  tylko,  gdzie p rz ec iw ne  m u  
o rg a n iz ac j e  zos ta ły  rozbite.  J a s n ą  w ięc  je s t  rzeczą,  
że „t ryumfy"  s w e  za w dz ięcza  jedynie  re pr es jom,  
w k tó ry ch  c ieniu  n a b r a ł  sił,  zmężnia ł  i do czasu  
ro z w i ja  s ię pomyślnie ,  cho ć n i e k t ó r e  ze s t ra t  po n ie ­
s ionych,  j a k  np. s t r a t a  Ż y ra rd o w a ,  po w in n y  już  ob ec ­
nie d a w a ć  ba rdzo  p o w a ż n i e  do myślen ia .

Że ref leks je te nie p rz y ch o d zą  m u ,  o b ja ś n i a  się 
tem,  iż pewien j e s t  je szc ze  c iągle z w y c ię s tw a  swego 
w  kurj i  ogólnej ,  w które j  pa r t j e  lewe  w a lc zy ć  
podobno  nie m a j ą  zamiaru .  Istotnie,  p rzy s tę p u ją c  
do w y b o r ó w  tylko dla mani fes tac j i ,  dla pol iczenia 
się w sz e r e g a c h  pro le t a r j ack ich ,  u w a ż a j ą c  tylko 
kur ję  ro b o tn i c z ą  za  w ł a ś c iw e  sob ie  ś ro d o w i s k o  d z ia ­
ła n ia ,  w sp ó łu b ieg an ie  się s t ro nn ic tw  sk ra jn y c h  
w w y b o r a c h  ogólnych m i ja ło by  s ię z za łożeniem.  
W a l k a  z r e sz t ą  — nie m ó w iąc  j u ż  o zw yc ięs tw ie  — 
n iem o ż l iw a  j e s t  d la  partj i  lewych w  kur j i  c e n ­
zusowej.

P o d czas  więc  gdy k u r j a  ro b o tn icza  nie zo s ta ł a  
w y d a r t a  l e w i c o w c o m  przez  p r a w i c o w c ó w ,  k u r j a  
ogólna ,  a z n i ą  r a z e m  c a ł a  delegacja  p o s e l s k a  b ę ­
dzie ł u p e m  d e m o k r a t ó w  n a r o d o w y c h ,  k tó rzy  w yjdą  
z ł a t w e m  z w y c ię s tw e m  po raz  t rzeci  —  nie baczni  
n a  to, że o ile w n o s i ć  m ożna z bardzo n i e d o k ład ­
nych  i n ie w y r a ź n y c h  d an y c h  co do p rz eb iegu  w y b o ­
r ó w  n a  wsi,  nie tylko nie p o c i ą g a j ą  ku sob ie  n o ­
w y c h  zw o le n n ik ó w ,  nie tylko nie p o r u s z a j ą  wie lu  
z tych,  k tórych g lo sam i  ro zp o rząd za l i  d w u kro tn ie ,  
lecz t r a c ą  p e w n ą  częś ć  d a w n y c h  w y z n a w c ó w .

K a t  a b  a s  i s  *) endecj i ,  być może,  już  się r o z ­
począł .  . .

Outlaw.

ioagres socjausm
(Dokończeniu).

V.

' )  C o fan ie  się.

Em igracja i imigracja.

S p r a w a  em ig racj i  i im igracj i  w a ż n a  s zc zeg ó l ­
nie d la  k r a jó w  m łodych  o c h a r a k t e r z e  kolonja lnym,  
w n i e s i o n ą  zos ta ła  n a  p o r z ą d e k  k o n g re s u  przez  p r z e d ­
s tawicie l i  ro bo tn ików  Ameryk i  połudn iow ej .  G łów ­
nie też g łos  w niej zabiera l i  de l egaci  a m e r y k a ń s c y  
i aus t ra l i j scy .  P u n k t  ich w id ze n ia  naj lepiej  s t re śc i ł  1-1 i 11- 
ąui th,  Odróżni ł  on em ig ra c ję  n a t u r a l n ą ,  w y p ł y w a j ą c ą  
z istoty samej  u s t ro ju  kapi ta l i s tyczne go ,  p rz ec iw k o  tej 
em igracj i  robotn icy  k ra jó w ,  do k tó ry ch  o n a  się k i eruje ,  
nic nie mają,  ż ą d a j ą  o w s z e m  zupe łne j  dla niej sw ob od y,  
sam i  em ig ran to m  o k a z u j ą  pomoc.  Ale o d r ó ż n ić  n a ­
leży od tamtej  emigrację,  k tó ra  w g ru nc ie  r zeczy  
j es t  tylko im p o r t em  obcej  siły roboczej  w in teres ie  
kapi tal izmu.  P rze d s ię b io r cy  im p o r tu ją  si ły robocze ,  
k tó re  z n a tu ry  rzeczy ta ń sze  s ą  od miej scowych,  
bezwiednie  o d d a j ą  us ługi  ł am i s t r e jk ó w ,  w y t w a r z a j ą  
miej scowym robotnikom n ieb ez p iecz n ą  k o n k u r e n c j ę  
W  A m er y ce  i Au st ra l j i  t a k ą  s i ł ą  r o b o c z ą  s ą  dziś 
Chińczycy i Japończycy,  wogó le  r a s a  żółta.  N iema-  
m y  ż a d n y ch  u p rz edzeń  r a s o w y c h  p rz ec iw  Chińczy ­
kom.  ale m u s i m y  s twierdz ić ,  że dziś  ś ą  oni  n iezdol ­
ni do organizacj i .  Socjal izm nie j e s t  j e d n o z n a cz n y  
z s en ty m en ta l i z m e m .  Stoimy p o ś ró d  wa lk i  między 
p r a c ą  i kap i t a łem.  Kto  j e s t  p rz ec iw  z o r g a n i z o w a ­
nej pracy,  je s t  n a s z y m  p rzec iw nik iem.  Jeśli  nie z a ­
s to su je m y  ś r o d k ó w  p rzec iw k o  im p o r to w i  C h i ń c z y ­
ków ,  s p o w o d u j e  to cofnięcie s ię r u c h u  robotniczego  
u nas .

Przeciwko wywodom amerykanów przemawiał 
delegat francuski Rappoport, podnosząc konieczność

pewnić, że starozakonni  zobowiązali się już wobec so­
cjalistów...

—  Zagrozi się żydom represaljami i zobaczysz, że 
zawrócą.. .

No?... A inni wyborcy?...
— Lud po wsiach słucha jeszcze księży, a zatem 

na socjalistę chyba nie będzie głosował. Bój się Boga!... 
Lud jest nasz... lud jest  wierny kościołowi, państwu!... 
A... a... teraz nauczycielstwo...  urzędnicy...

—  Ależ zapewniam cię, mój ojcze, że socjalizm 
dotarł  już nawet do... urzędników skarbowości,

— Skar...bo...wo...ści?L. Ej, nie rzucaj kalumnji na 
porządnych ludzi!... Byłem urzędnikiem skarbowym przez 
czterdzieści lat, nie było tam za moich czasów ani j e ­
dnego wypadku jakiejkolwiek nielojalności wobec rządu...

Edward nic na to  nie odpowiedział,  uśmiechając 
się pod wąsem, posłyszał też nucony półgłosem w sąsie­
dnim pokoju hymn socjalistów.

— Słyszysz, o j c z e ? . . .  Ha... h a . . .  h a . . .  r Tempova
m utanturl“ Ty, n a j l o j a l n i e j s z y  z l o j a l n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  
a w n u k  t w ó j  u s y p i a n y  b y w a  p r z y  m e l o d j i  „ C z e r w o n e g o  
Sztandaru".

Stary spojrzał na syna, wyblakłe oczy zaszły mu 
krwią.

—  Kto..? Kto tu śpiewa?...
Miał w tej chwili minę wystraszonej sowy. Edward 

nie patrzył na ojca; wyjął zegarek,  śledząc bieg ska- 
zówek.

—  Widocznie malec jest już teraz po kąpieli; go­
dzina jedenasta. . .  piastunka usypia Tolusia.. .  lim... ale 
ładny głos... nieprawdaż?

Stary nakrył źrenice powiekami; było mu jakoś  
nieswojsko, a bał się potrosze tego syna; wierzył zaw­
sze w jego bystry rozum, teraz słyszał od drugich; że 
starsi i znakomici ludzie wyrażają się o nim z uznaniem, 
więc bał mu się narazić. Tyranizował  tylko tych, co 
byli od niego zależni, kto potrafi) mu zaimponować,  
wobec tego malał po prostu, kurczył się w sobie i tyl­
ko z cicha, a nieśmiało pomrukiwał.

Ale Edward nikomu imponować nie pragną); ojca 
kochał  z przyzwyczajenia i obowiązku wreszcie,  a po 
części ze względu na matkę,  dla niej, dla matki,  od lat 
dziecięcych żywi) tkliwe przywiązanie i rzetelny szacu­
nek. Przypomnienie tej kobiety wystarczyło,  by i dla 
ojca stać się delikatnym.

Wyszedł  z salonu, za chwilę powrócił i rzekł 
z uśmiechem nawpó) ironicznym, a pobłażliwym:

— Zakazałem piastunce śpiewać, skoro to ojca 
drażni-

T a uległość ośmieliła starego.
— W  moim domu—zaczął i nie dokończył,  ksztu- 

sząc się słowami Ja .. czterdzieści lat byłem lojal­
nym obywatelem...  Teraz  biorę całą pensję... Mnie 
rząd żywił przez czterdzieści lat... i was rząd żywił...

Edward zmarszczył brwi.
Nie poczuwałem się do żadnej zależności wobec 

rządu... A co do przest rzegania względów kur tuazyj­
nych... Przyjechałem do was na kilkanaście godzin 
i to z okazji imienin mamy. Mama nie widziała jeszcze 
wnuka,  bo nie pozwalasz jej wyruszyć się na dłużej

t
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u t r z y m a n i a  bez względnej  sw o b o d y  emigracj i ,  s t rony 
jej u j e m n e  u s u w a j ą c  przez  u ś w i a d a m i a n i e  i o r g a n i ­
zowanie- i m ig r a n t ó w .

P o ś r ed n ie  s t a n o w i s k o  za ję ła  rezolucja ,  k t ó r a  
p rz e s z ł a  jednogłośnie .

K o n s t a tu j ą c ,  że em ig ra c ja  i im ig rac ja  sił r o b o ­
czych n i e o d ł ą c z n a  je s t  od k ap i ł a l i zm u  n a r ó w n i  
z b ra k ie m  pracy,  n a d p r o d u k c j ą ,  n i ed o k o n s u m c j ą  itd.

kongres  nie może jednak uznać za środek zarad ­
czy ograniczeń swobody prenoszenia się z miejsca na 
miejsce, w zasadniczem wyłączaniu jakichkolwiek ras 
i narodowości.  Natomiast  uznaje kongres za obowią­
zek robotników zorganizowanych podjęcie środków 
obronnych przeciwko masowemu sprowadzaniu robotni ­
ków niezorganizowanych i przyciąganiu łamistrejków. 
Dlatego też kongres pochwala dążenia proletarjatu 
w każdym kraju utrzymania swej stopy życiowej na 
możliwie wysokim poziomie. Kongres uznaje za po­
trzebne i słuszne zapobiegać niebezpieczeństwu, jakie 
grozi poziomowi życia robotniczego przez masową imi­
grację robotników z kra jów o niższym poziomie gospo­
darczym. W  tym celu kongres zaleca następujące 
środki:

I. Dla krajów,  do których ludność emigruje- 
1) Niedopuszczanie robotników,  k tórzy zostali przedtem 
zakontraktowani ,  a także tych, k tórzy podróż na cudzy 
koszt  odbywają. 2j Prawne określenie dnia roboczego, 
zniesienie pracy domowej,  ścisły nadzór sanitarny 
i mieszkaniowy. 3) Zniesienie wszelkich zarządzeń, 
ograniczających osiedlanie się pewnych ras i narodo­
wości; prawne uregulowanie wydalania obcych robotni ­
ków,  które dokonywać się powinno tylko na mocy są­
dowego orzeczenia.  4) Ułatwianie wstępowania obco­
kra jowców do organizacji  zawodowej i zachęcanie ich 
przez agitację do organizowaiiia się łącznie z miejsco- 
wemi robotnikami.  5) Popieranie organizacji  zawodo­
wych tych krajów, z których wychodzi emigracja.

II. Dla krajów, z których ludność emigruje: 
1) Żywa agitacja zawodowa.  2) Informowanie robotni ­
ków i o pum o stanie pracy w krajach,  do których 
udają się emigranci. 3) Porozumiewanie lę zw, jzkow

zawodowych jednych i drugich krajów. 4) Dozór  nad 
ajencjami przewozowem.  i emigracyjnemi; ewent.  p r a w ­
ne i administracyjne przepisy, mogące zapobiedz, iżbv 
przedsiębiorstwa te niedopuszczały się nadużyć i wy­
zysku w stosunku do emigrantów.

III. Uregulowanie sprawy przewozu, zwłaszcza 
okrętami.  Dozór nad przestrzeganiem przepisów, który 
wykonywać powinni inspektorowie mianowani z pośród 
zorganizowanych robotników. Opieka nad przyjeżdża- 
jącemi robotnikami,  aby nie dostawali się w szpony 
sz.ynkarzy i innych pasorzytów kapitalizmu. Ponieważ 
przewóz emigrantów’ może być uregulowany tylko na 
podstawie miądzżnarodowej ,  kongres upoważnia Międzyn. 
Biuro Socjalistyczne do wypracowania projektu prawa, 
kroreby przewóz ten regulowały, mianowicie zwrócić 
wypada uwagę, iżby na okrętach oznaczona została 
ilość przestrzeni obovnązująca dla każdego z pasaże­
rów, i żeby emigranci umawiali się o przejazd wprost 
z przedsiębiorstwem okrętowem bez pośrednictwa ajen­
tów. Projekt ten przekazany być winien frakcjom dla 
przedstawienia w paramen tach .

VI.

Partja i zw iązki zawodowe.
Belgi jscy i d u ń scy  delegaci  p r z e m a w i a l i  za  zu- 

pelnem zjednoczen iem i n a d a n i e m  so c ja l i s ly czn o - p a r -  
ty jnego jąd ia ra k te ru  z w ią z k o m  z a w o d o w y m  W  prz y ­
ję te j  j e d n a k  iezolucji  p r z e w a ż y ł a  opinja ,  k t ó r a  d o ­
tąd  o k r e ś la  s t o s u n e k  d w ó c h  tych organ izacj i  w k r a ­
j ach  o na jbar dzie j  p o su n ię ty m  r u c h u  robotn iczym  — 
w sen s i e  au tonom j i  z a r ó w n o  partj i  pol itycznej ,  j ak  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .

Za pa r ty jn o śc i ą  z w i ą z k ó w  Brouchere  (Belgja) 
między innem i  przytoczył ,  że « n iem ieck a  z a s a d a  
n eu t r a ln o śc i  z w ią z k ó w  nie  p rz e szk o d z i ł a  temu,  że 
o rg a n iz ac je  p rz e d s i ęb io rcó w  w zro s ły  w siłę z a r ó w ­
no j a k  zw ią zk i  żółte i ch rześc i j ań sk ie .  N iemożl iw em 
je s t  p rzecie  prz ez  lat  dzisięć w y d a w a ć  p i sm o  za w o -

z domu z obawy, aby na tern nie ucierpiał codzienny 
porządek.

— Ożeriłem się dla własnej wygody, a żonę mam 
dla siebie!... Czy znowu się skarżyła na mniE  — prze­
rwał stary Lubczyński.

— Nie, nie skaiżyła się. Miała czas przez lat 
trzydzieści oswoić się z tym... rygorem...  domowym...

— Znała mnie... Wiedziała co ją czeka,  kiedy za 
mnie wychodziła.. .

—‘ Nie miała wyboru.
—  Zwykłą sługę pod: uisłem do godności żony1..
— Ojcze, to moja matka! .
— No... dobrze, dobrze!.. Hm... Jakbym to )a był 

tyranem... Czy jej tu źle u mnie? Czy .. czy... nie po­
błażam... co?...

Ldward nie odpowiedział  i wskazał oczyma na 
drzwi W  progu stanęła służąca z biletem w ręku,  nie- 
wiedząc widocznie co począć.

— Jakiś żyd — mruknęła,  podając starszemu panu
bilet

Lubczyński odebrał  kartę,  przeczytał  nazv,sko.
— No, proszę! I taki ma już kar ty  wi sytowe... 

Patrzaj no Edwardzie. . .
Zastanowił się trochę, potem rzekł:
— Przyjmij tymczasem tego żyda.,, ja tu zaraz 

wrócę... Przyszła mi do głowy wyborna myśi... W d z ie ­
ję mundur... Żydzi mają szczególny respekt  dla mun­
durów... Zobaczysz...

Zwrócił się do służącej:
— Poproś tutaj tego żyya.
A do syna:

— Przyjmę go, j i  tu zaraz... za chwileczkę. .
Nie dokończył  i zniknął za drzwiami sąsiedniej sy­

pialni
Drugiemi drzwiami wchodził już Horn.
— Proszę...  siadaj pan... moj ,o jciec  zaraz nadej ­

dzie — rzucił od niechcenia Edward.
— Nazywam się Horn...
Edward spojrzał uważniej  chwila konsternacj i - jak-  

tó?... ten żyd uważa także na formy towarzyskie?... Lecz 
prędko pokrył pierwsze wrażenie ujmującym uśmiechem 
zdawkowej  grzeczność i, skłaniając głowę, dokonał  pre­
zentacji

— Doktór  Fdwa^d Lubczyński.
A po chwili.
-— Proszę... siadaj pani...
Horn wyciągnął już rękę  do uścisku.
—  Bardzo mi przyjemnie poznać pana konsy- 

Ijarza ..
Edward nie bez wahania odwzajemnił  uścisk dło­

ni i powtórzył,  siadając:
— Proszę ,  siadaj pan!.,.
Horn usiadł, spojrzał na Edwarda,  który własme 

sięgnął po gazetę i zaczął nieśmiało:
— J a  mam córkę w Rzeszowie,  której  pan kon- 

syljarz wyratował  od śmierci jedyne dziecko,  synka.  
Niech to panu konsyljarzowi Pan Bóg zapłaci!... Ja  
wienT, pan konsyljarz czuwał wtedy przez dwie noce 
przy łóżeczku mojego wnuka.

— Edward udawał, że czyta; z grzeczności atol '  
spytał:
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dow e ,  ażeby  nie użyć w y r a z u  socja l izm.  Z tąż  s a ­
m ą  s ł u s z n o ś c i ą  m o ż n a b y  ru c h  pol i tyczny  u p r a w i a ć ,  
nie z a zn a c z a j ą c  jego c h a r a k t e r u  socja l i s tycznego

Henryk Beer  (Austrja),  k tó ry  u z a s a d n i a !  pog ląd  
p rz ec iw n y  i r e f e r o w a ł  w n i o s e k  komis j i  n a  p l e n a r -  
n e m  pos iedzen iu ,  do w odz i ł  między innemi:  P a r t j a  
i z w ią z k i  czuć  się m u s z ą  zup e łn ie  r ó w n o p r a w n e m i  
cz ło nkam i .  N iem a tu r o z k a z y w a n i a  ani  u l eg an ia ,  
tylko w z a j e m n e  porozumien ie .  Na j lepszy  z a ś  ś ro d e k  
k u  t e m u  widz im y  w «unji personalnej )) .  Z w i ą z k o w ­
cy z a s i a d a j ą  w organ iz ac j i  par tyjnej ,  a  wybi tni  to­
w a rz y s z e  pa r ty jn i -  w z a r z ą d a c h  związków. . .  Z w iąz ­
ki p o w i n n y  z a c h o w a ć  nieza leżność ,  a le  związki  
i p a r t j a  m u s z ą  się w z a j e m n i e  u z upe łn iać ,  tylko te 
zw iązk i  ro z w i ja j ą  p o ży teczn ą  dz ia ł a lność ,  k tó re  s to ­
j ą c  n a  g ru n c i e  wa lki  k i a sow e j ,  przyczynia ją ,  się do 
tego,  że s p o ł e c z e ń s t w o  s t an i e  się so cj a l i s tycznem.  
Ale zwdązki,  k tó re  je d y n y  cel swó j  w i d z ą  w zdoby­
ciu t r o ch ę  w iększego  k a w a ł k a  chleba ,  z a d a n i a  s w e ­
go nie spełni a j ą .  Związk i  prz ej ę t e  być m u s z ą  d u ­
ch e m  socja l i s tyczny m.

W  rezolucj i  przyję tej  222 p rz ec iw k o  18 g łos om,  
czytamy:

. . .  Każda z obu organizacj ma z natury swej od­
rębną dziedzinę, w której  działać musi samoistnie. Ae 
jednocześnie jes t dziedzina k tóra  wciąż się powiększa - 
proletariackiej  walki klasowej,  w niei powodzenie osią­
gać można tylko przy jednomyślnem działaniu partji 
i związków. Z  wiązki zawodowe wówczas tylko spełnią 
swój obowiązek w kierunku wyzwolenia robotników, 
gdy powodować się będą duchem socjal i stycznym. .. 
Kongres oświadcza, że wobec postępów, jakie czyri 
kapitalizm, wobec wzrastającej koncentracji  produkcji,  
łączenia się i skupiania klasy przedsiębiorców, wciąż 
większego uzależnienia pojedynczych przedsiębiorstw 
od całości burżuazyjnego ustroju, — działalność związ­
ków zawodowych okazać s'ię musi bezsilną, o ile. opie­
rać się będzie wyłącznie na trosce o interesy zawodo­
we i na porozumiewaniu się z przedsiębiorcami, na 
gruncie cechowego egoizmu i teorji harmonji  kapitału 
i pracy-.. Kongres wzywa wszystkie zwdązki zawodo-

— Jakże  się nazywa ten młody obywatel?. .
— Moja córka jest wydana za kapi tanęm Win 

droscek.. .
— Córka p a n a 1?
Edward odłożył gazetę i popatrzył uważniej na te­

go polskiego żyda.
— Kapitan Windroscek jest protestantem rzekł 

po chwili.
— Horn pok.wał głową.
— A tak... tak..!...

1 pan przyznajesz się do pokrewieństwa z ro­
dziną, wyznającą,  inną, niż pan, religję5..

—  Ja  się tern gryzł w pierwszym czasie, kiedy 
moja córka  wyszła za kapi tana Windroscka. . .  Ale po-j 
tern... to ja sobie powiedziałem, że to jest  wielka zaro­
zumiałość, skoro człowiek upiera się przy tern, że ak u ­
rat jego religja jest  najlepszą... Nie ma złej, ani do­
brej religji; są tylko źli i dobrzy ludzie... A religj mu­
si być, jeżeli człowiek w coś wierzy... Więc jeżeli 
Człowiek w coś wierzy i jest przytem dobry, uczynny, 
moralny, to wszystko jedno, gdzie on się modli czy 
W kośęieleBczy w bóżnicy... Bóg jest wszędzie.

— To... szczególne!.. 1 pan... jako polski żyd?...
— Pan konsyijarz się dziwi, że polski żyd, co no­

si w sobotę jarmulkę,  może nie wyklinać córki za to, 
że ona wyznaje inną religję.... P an  konsyijarz się dzi­
wi, że taki żyd może kochać wnuka,  k tóry nie jest 
obrzezany....

Pan konsyijarz należy jeszcze może do tych, co 
Wierzą w to, że żydzi są przewrotnym narodem....

— O, bynajmniej!.. Bynajmniej!....

we, które odpowiadają warunkom postawionym na k on­
ferencjach w Brukselli i Paryżu, ażeby wysyłały przed­
stawicieli swych na  kongresy międzynarodowe i zawią­
zały stosunki z Międzyn. Biurem. Biuro to kongres 
upoważnia, iżby weszło w porozumienie z Międzyn. 
Sekretarjatem Związków Zaw celem wzajemnej  wy­
miany informacji o ruchu i organizacjach robotniczych.

VII.

Międzyn. konferencja kobiet.

Ostatnim p u n k t e m  o b ra d  k o n g r e s u  by ła  k w e s t j a  
p r a w  w y borczych  kobiet .  S p i a w a  t a  w y p e łn i ł a  
r ó w n ie ż  w iększą  część  r o z p r a w  n a  o d b y w a ją c e j  się 
j ed n o cz eś n ie  w Stut tgarcie  M i ęd zy n a ro d o w e j  konfe- 
tencj i  Kobiet  Socjalistek.

W p r zó d  więc  o tej konfe rencj i  p o m o w i ć  n a m  
w y p a d a j

Na  p ie rw szem  jej p o s iedzen iu  delega tki  r ó ż n y c h  
k r a jó w  z d a w a ł y  re lac ję  ze  s t a n u  sp ra w y;  i r u c h u  
kobiecego. P a n n a  B a a d e r  z Ber l ina  z a z n a c z y ł a  n a  
wstępie,  że s o c j a ld e m o k r a ty c z n y  r u c h  ko biecy z a ­
s adn iczo  różni  cię od r u c h u  b u r ż u a z y j n e g o  sw y m  
c h a r a k t e r e m  k l a s o w y m .  W ró ż n y ch  k r a j a c h  n i e ­
r ó w n o m i e r n e  czynić*on m o że  pos tępy.  W Niem czech  
ni em ało  t am u je  go przepis ,  k tó ry  w y ł ą c z a  kobie ty  
zej  z g r o m a d zeń  pol i tycznych.  Ale  z a w o d o w o  z o r g a ­
n i z o w a n y c h  ro bo tn ic  j e s t  w  Niemczech 120,000 a  o r ­
g a n  soc.  r u c h u  kobiecego „G le ichhe i t “ l iczy 70,000 
p r e n u m e r a t o r ó w .

F r a n c u s k a  dr.  Pel lotier z a k o m u n i k o w a ł a ,  że 
w myś l  rezolucj i  z j az du p a r ty jn e g o  w  Limoges  w n i o ­
sek o p r z y z n a n iu  kobie tom p r a w a  w yb o rc ze g o  z ło ­
żony  już  zos ta ł  d e p u t o w a n y m  i m a  z a p e w n i o n y c h  
w p a r l a m e n c i e  300 g ło s ó w  czyli w i ę k s z o ś ć  „I d l a ­
czegóż kobiety  w  R epubl ice  f r an cu sk ie j  m a j ą  być 
usun ię t e  od g łosu ,  s k o r o  kobietą!/ p an i  Curie,  j e s t  
p ro f e so rem  u n i w e r s y t e tu ? 41 Pod w zg lę d em  inny ch

Ja, o ile miałem do czynienia z żydami, przeko­
nałem się, że są to ludzie nie gorsi i nie lepsi od chrze- 
ścjan... Co zaś do tolerancji religijnej, to przyznam się 
panu, że nie spotykałem się z nią tak  często u polskich 
żydów. Przestrzeganie zaś czystości rasy jest wśród n a ­
rodu żydowskiego przynajmniej w naszym kraju,  wspól­
ne zarówno sferom ortodoksyjnym,  j ak  i najbardziej  po ­
s tępowym...

— I to się już 2mienito ...!.. Powoli wszystko zmie­
nić się musi... Inne czasy, inni ludzie!...

Uśmiechnął się i dodał:
—  A pan konsyijarz także już nie jest taki, jak  

szanowny ojciec, pan radca dobrodziej.. .
— Edward znowu sięgnął po gazetę.
— Przepraszam!...  Zapomniałem, że przyszedłeś 

pan w interesie mojego ojca.
Nachylił się do dzwonka i już miał zadzwonić; 

ale w tej właśnie chwili wchodzi ojciec do salonu. E d ­
ward cofnął rękę i patrzał.... Datrzał, zapominając 
o wszystkiem.

Stary Lubczyński był w mundurze.  Mundur prze­
obraził jego fizyognomję, a zarazem sprawił i to, ze 
przypomniały mu się dawne czasy.

—  Jak się pan miewa, panie Horn! — zawołał od 
progu. „ Wie gehfsf .  Gesund!..'?u

Przez nawyknienie zaczął mówić w żargonie pol ­
sko-n iem iec k im , ' j ak im  zwykł był przemawiać do ży­
dów w czasach swego urządzenia.

C d. ii.
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p r a w  pol i tycznych kobiety f r an cu sk ie  nie p o d leg a j ą  
ża d n y m  og ra n ic zen iom .

Pani  M a c a r t h u r  z Anglji  o m a w i a ł a  dz i a ł a ln o ś ć  
kobiecych  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  l iczą  one  150,000 
c z ło n k ó w ,  a  choć  oficjalnie nie s ą  socja l i s tycznemi ,  
ale zo s t a j ą  pod w p ł y w e m  p r z y w ó d z c ó w  soc ja l i s tycz ­
nych.

Z in nych  p rz em ó w ień  d o w i a d u j e m y  się, że 
w Belgji z a w o d o w o  z o r g a n i z o w a n y c h  kobiet  j e s t  
14,000, w  Austrj i  42,000, w  Czechach 15,000 i pol i­
tycznie G.000. W Austr j i  i Czechach kobie ty  b ra ły  
żyw y udzia ł  w os tatn ie j  k a m p a n j i  wyborc ze j , ,  i im 
to w  n iem ałe j  części  z a w d z i ę c z a ć  nal eż y  we jśc ie  do 
p a r l a m e n tu  87 p o s łó w  socja l i s tyczny ch W wielu  
w y p a d k a c h  kobiety  m u s i a ły  mężczyzn c i ą g n ą ć  do 
urny.

Ko bie ta  poseł  p. P a r s in en  p rz y to czy ła  rezul ta ty  
p ierw szy ch  w y b o r ó w  do se j m u f in landzkiego,  j ak  
w ia d o m o  z a s i a d a  w nim 19 kobiet ,  w tej l iczbie 9 
soc.jalistek.  W n io s ły  one  p rojekt  zn ies ienia  u s t a w y  
o s łużb ie  d o m o w e j  i opieki  n a d  dziećmi  o p u s z c z o ­
n em u

Tow.  Kro es te in  p r z e d s t a w i ł a  s to sunk i  w  Nor- 
wegji;  j e s t  to k ra j ,  w k tó ry m kobiety k o rz y s t a j ą  
z najpełn ie j sze j  wo lności  poli tycznej:  z a s i a d a j ą  one  
p r a w i e  we  wszys tk ich  r a d a c h  g m innych ,  a  w  r. b. 
o t rzym ały  p r a w o  w y b o rc ze  do sejmu.

Angl ik B a r r o w s  w n iós ł  rezolucję,  j ed n o g ło śn i e  
przyję tą ,  a  w y r a ż a j ą c ą  sympat ję  kob ie tom  w s z y s t ­
kich n a r o d o w o ś c i ,  k tó re  w Rosji  c i er p ią  p r z e ś l a d o ­
w a n i a  za s p r a w ę  w yzw olen ia .

Prze dmio tem ,  k t ó ry  za ją ł  resz tę c z a s u  k onfe ­
rencji ,  j a k  zaznaczyl iśmy,  by ła  kwTes t j a  p r a w a  w y ­
borczego kobiet .  Dyskus ja  o b r a c a ł a  się koło  d w ó c h  
w n i o s k ó w ,  z g o d n y c h  pod w zg lę dem  zasadn iczym,  
a le  ró żn e  w s k a z u j ą c y c h  drogi  t ak tycz ne.  W n i o s e k  
kobie t  au s t r y j a c k i c h  d o m a g a ł  się n a t y c h m i a s t o w e g o  
rozpoczę cia  p r o p a g a n d y  za  p r a w e m  w y b o rczem  k o ­
biet i p r o w a d z e n i a  jej r ó w n o r z ę d n ie  z ag i t ac ją  o p r a ­
wo g ło s u  dla  mężczyzn .  W i ę k s z o ś ć  u z y s k a ł a  r e z o ­
lucja  kobiet  n iemieck ich,  k t ó r a  w ten  s p o s ó b  s p r a ­
w ę  s t aw ia :

W miarę zaostrzania się walki klasowej kwest ja 
kobiecych praw wyborczych nabiera coraz większego 
znaczenia.  Po stronie reakcyjnych klas panujących 
wzrasta tendencja przez przyznanie kobietom ograni­
czonego prawa wyborczego, wzmocnić polityczny 
wpływ, z jakiego korzystają posiadający. Ograniczone 
prawo wyborcze wyzwala kobietę nie jako osobę, ale 
ja ko  posiadaczkę majątku lub dochodu, równa się więc 
pluralnemu prawu głosu dla klasy posiadającej,  masy 
zaś kobiecego proletarjatu pozostawia i nadal w poło­
żeniu bezprawnem.. .  Pierwsza międzyn. konferencja 
kobiet  socjalistek walczyć postanawia o powszechne 
równe prawo wyborcze,  niezależne od. cenzusu mająt ­
kowego ani umysłowego. Walkę  tę prowadzić zamie­
rza nie w sojuszu z burżuazyjnemi kobietami, lecz 
wspólnie z partjami socjatistycznemi. Obowiązkiem 
socjalistycznego ruchu kobiecego we wszystkich kra­
jach jes t brać udział w ogólnej walce proletarjatu o de­
mokratyzację prawa wyborczego, jednocześnie doma­
gając się, iżby w walce tej należycie uwydatnione było 
żądanie kobiet —  powszechnego prawa wyborczego 
bez różnicy płci...

Rez.olucja ta, o m ó w i o n a  w  komisj i ,  bez d \ s -  
kusj i  p ra w ie  p rzyję t ą  zo s t a ł a  n a  p e ł n e m  pos iedze ­
niu  K o n g re su ,  k tóry  o rzek ł  iż wsze lk i  ru c h  o p r a w o  
w y b o rc ze  m o ż e  być p r o w a d z o n y  przez  o r gan iz ac je  
soc ja l i s tyczne tylko j a k o  w a l k a  o p r a w o  wyborc ze  
d la  wszys tk ich  pełnole tn ich  bez różn icy  płci

JA N U S Z  K O R C Z A K

S Z K O Ł A  Ż Y C I A .
  . (G

W a r s z t a t y .
Jak ferma nasza jest  wzorowana na istniejących 

szkołach rolniczych, tak warsztaty są niejako kopją 
szkół rzemieślniczych. Zas tosowano je jednak  do ca ­
łości i wcielono w nią, przeniknąwszy w nią ideją ży­
cia i społecznego pożytku.

Jak uczeń, wchodząc do fermy, dowiaduje się obo­
wiązkowo z jednego wykładu, czem było, jest,  będzie 
przypuszczalnie i czem zgodnie z naszenń dzisiejszemi 
poglądami,  być powinno rolnictwo, tak tu uczeń dowia­
duje się tegoż o rzemiośle. Jeden wykład rzuca szkic 
ogólny,  a ma na celu zachęcić do gruntowniejszego po­
znania.

Oto są niedoskonałe narzędzia,  któremi  się posłu­
giwano dawniej; oto są podobizny różnych wynalazców: 
tak żyii sami, a tak wynalazki ich wpłynęły na rozwój 
rzemiosła; dla wykwalifikowania się w danem rzemiośle 
pot-zebne są takie nauki; gdz-eindziej istnieje to i to, 
u nas sprawa dzisiaj tak się przedstawia; najbliższy etap 
w rozwoju rzemiosła tam u obcych i tu u nas jest ten; 
warunki pracy samodzielnej są takie w Warszawie,  a ta­
kie na prowincji i na wsi; tyle kosztuje warsztat  duży 
i mały; wreszcie o kasach rzemieślniczych, kupnie su­
rowego materjału i — hygienie danego rzemiosła.

Chcesz dowiedzieć się dokładniej o wszystkiem 
lub o jednym jakimś szczególe, masz tu spis książek;— 
nie umiesz czytać lub nie chcesz, — udaj się na to i to 
piętro, a przeczytają ci lub objaśnią.

Teraz  nowy pracownik zwiedza gmach i otrzymu 
je miejsce.

Zanim przestąpi próg sali, przewodnik odczytuje 
mu kilka zwięzłych przepisów obowiązujących.— Zanim 
zajmie wskazane mu miejsce, znów dowiaduje się paru 
szczegółów potrzebnych, aby nic nie było dla niego nie­
spodzianką.  — Każde narzędzie ma swoją p r z e g r ó d k ę  
z nazwą w pięciu językach i porządkowym numerem.

Każda sala ma dyżurnego, który czuwa nad ogrze­
waniem, oświetleniem, wentylacją i porządkiem;  ma swe­
go magazyniera,  a wreszcie komisję rewizyjną.

Z uobywatelnieniem pracy ręcznej warsztat  rze­
mieślniczy stał się taką samą pracownią jak laborator- 
jum „chemika14, też same zasady tu obowiązują,  — zasa­
dy warunkujące zdrowie pracownika,  oszczędność czasu 
i sumienność w wykonywaniu pracy. Stąd idą w świat 
wzorowe ławki dla szkół ludowych, trwale oprawione 
książki,  dokładnie wykonane narzędzia rzemieślnicze, 
wzory i modele — i tysiące przedmiotów codziennego 
użytku

Ile drobnych ulepszeń i uproszczeń zawdzięczamy 
naszym warsztatom. Nasze przyrządy ortopedyczne,  
pulpity dla biur, stoły dla czytelni, krany automatyczne 
dla wanien, pułki dla pralni, przenośne ławki, wzory n a ­
miotów, połowę ciemnie dla fotografów, kołdry dla nie­
przytomnych chorych, słuchawki dla głuchych i setki 
innych drobnych a ważnych wynalazków nosi pieczęć 
wydziału rzemieślniczego naszej szkoły. Lodownia,  przed­
miot zbytku, przeobraziła się w pudełko blaszane za 
kilkadziesiąt kopiejek.  Upraszczaliśmy, aby biednym dać 
to, z czego korzystają bogaci...

Mówiono, że zasada wolnej konkurencji  daje ludz­
kości wiele wynalazków, do których pcha współzawo­
dnictwo. Kłamstwo! Wszystkie epokowe odkrycia za­
wdzięczamy twórczości bezinteresownych genjalnych 
umysłów. A przemysł, jak  pasorzyt,  lazł na nie i ssał 
z nich soki i tuczył się bezkarnie,  i zamykał  drogę do 
rozpowszechnienia wynalazku. Ileż miljardów wyssano 
z maszyny do szycia i ile sił zużyto, aby była zawsze
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droga i niedostępna dla mas. A wszystkie odkrycia 
z dziedziny czystej wiedzy czy też zawdzięczamy ust ro­
jowi kapitalistycznemu: Darwin,  Pasteur,  Yirchow —
czy konkurencja z gieldziarzami i fabrykantami podnie­
cała ich usiłowania? Oni dają nam już dziś pieniądze 
na prowadzenie kosztownych studjów; po śmierci dają 
nam zapisy panowie Nobel, a Berhingowi fabrykant za­
łożył laboratorjum i czeka: „no, jeszcze nie? a prędzej!" 
P o b u d k a  do pracy jest  przecież. — Ale zabierają mil- 
jony ludzi i więżą po więzieniach fabryk i gnoją po 
turmach podłycli szkół  śmierci, — i nie dają się rozwi­
nąć duchowi ludzkiemu. Wypuśćcie Ich na swobodę, 
a praca piorunem ogarnie świat cały i wszystkie życia 
dziedziny. Niech sprzęgną się usiłowania dziesiątków- 
miljonów ludzi, a nie drobnych tysięcy synków i dzie­
siątek córeczek bogatych kupców i zamożnych urzędni­
ków, wyjałowionych przez zasuszone uczelnie. Niech 
sprzęgną się wszystkie żywe umysły wszystkich żywych 
ludzi, niech bezinteresownie a rojno i ochoczo pójdą 
w zawody nie o miskę jadła,  a o miejsce zaszczytne 
w szeregach dostojnych pracowników. A wówczas zro­
zumiecie dopiero,  kim jest człowiek; ostatnim rozbit­
kom — sprzymierzeńcom niewoli, krew' karminem wsty­
du zabarwi pomarszczone twarze,

I nie będzie szczytów niedostępnych dla dumnego 
ducha ludzkiego! ..

Pracownikowi  szpitala potrzebny jakiś przyrząd 
nowy, więc przypasuje fartuch i zasiada do tokarni,  — 
i pracuje razem z ślusarzem i tokarzem,  i wspierają się 
wzajemnie uwagami, a każdy z nich w innym kierunku 
większe ma doświadczenie.  Równi są sobie, bo do je­
dnego dążą celu. Równi są sobie, bo nie myślą opaten­
tować wynalazku, aby nosił ich imię i rozsławił po 
świecie, aby —  co najważniejsza •— sprzedać prawo 
eksploatacji  wynalazku fabrykantowi, który nałoży wy­
soką cenę i nie pozwoli mu się rozpowszechnić dla 
dobra ogółu. Równi są sobie, bo z jednego kotła dają 
im s trawę pożywną, nie głodzą i nie pogardzają tym, 
który o trzy grube książki mniej przeczytał,  ale ma na 
rękach twardą skórę od młota i pilnika, daje z siebie 
ludziom tyle pożytku,  ile wynosi normalna odsetka zło­
żonego w nim przez naturę kapitału, — a wzamian żą- ~ 
da dla siebie: trochę miejsca, trochę uwagi — słońca, 
powietrza,  strawy i szacunku. Jeśli on dziś stoi przy 
warsztacie,  to jutro może porzuci go dla wyższych ce­
lów, lub syn lub wnuk jego wykreślać będzie nowe to­
ry dla ludzkości.  Natura oszczędnie obdzieliła ojca, by 
tem szczodrzej obdarzyć syna.

(C. d. n.)

Przyroda i poznanie.
\

(Ciąg dalszy.)

Nie t rudno zrozumieć,  że historyczny przebieg roz­
woju kultury, włączając w nią i naukę,  wytworzył tak 
atawistyczny względem niej stosunek.  Dzięki temu. że 
myśl i poznanie powstały i rozwinęły się w warstwach 
żyjących z cudzej pracy, wytwory pracy ukazywały się 
dla nich, jako przedmioty gotowe. Wprawdzie ludz­
kość coraz bardziej rozszerzała swą władzę nad świa­
tem przez pracę,  praca rozrastała się, ale typem myślą­
cego człowieka był i jest  człowiek żyjący na podstawie 
już dokonanej  pracy. Nic dziwnego, że w psycholog]) 
i teorji poznania przemaga zawsze psychołogja użycia, 
doświadczania rzeczy gotowych, nie zaś psychołogja wy­
twarzania,  która jes t istotną psychologją poznania.  W y ­
twarzanie uczy nas, że ta a ta myśl może służyć jak o 
prawidło postępowania praktycznego, że świat jes t  taki, 
iż to a to może być w nim dokonane.  Dzięki temu 
człowiek odczuwający,  używający, a nie człowiek wy­

twarzający był typem i wzorem, na podstawie którego 
formowała się psychołogja i teorja poznania.  Same m e­
tody i narzędzia doświadczalne były uważane za udo­
skonalone organy zmysłowe wbrew rzeczywistości,  k tó­
ra ukazywała w nich udoskonalone i wyspecjalizowane 
narzędzia,  działania drugiej potęgi, a w poznaniu do- 
świadczalnem świadomy dobór utrzymujących się w świe­
cie form działania. '

Teraz pojmujemy dlaczego nauka,  wiedza wydają 
się nam zagadką i tajemnicą, skąd powstał  problem po ­
znania?

Typ myślącego, poznającego człowieka nie był ty­
pem wystarczającym samemu sobie, s tykając)m się bez­
pośrednio ze światem pozaludzkim. Opierając teorję 
poznania na swoich doświadczeniach,  tworzył on tylko 
mitologję poznania.  Same podstawy poznania wytwo­
rzone były i wykonane po za  sferą, w której powsta­
wało i rozwijało się poznanie.  Otrzymywało ono stosun­
ki swoje do świata pozaludzkiego z po za siebie i nie 
było w stanie pojąć tych stosunków, Teor ja  poznania 
musiała nutologizować,  usiłując wydedukować,  wypro­
wadzić świat — dzieło pracy — z myśli. Myśl sama 
przez się nie styka się nigdy z żadną pozaludzką rze­
czywistością. Jest ona tylko świadomością naszego ludz­
kiego sposobu zachowania się. Gdy usiłuje ona sama 
z siebie zrozumieć swoje działanie w świecie pozaludz­
kim, nie pojmuje własnej natury.

Zależnie od specjalnego ukształ towania się kultu­
ry przemagał  ten lub inny typ myśli.

Można uznać za zasadę ogólną, że społeczeństwo
0 przemagającym typie wojenno-rołniczym i kultury tego 
typu wytwarzały teorje poznania idealistyczne, społe­
czeństwa o typie przemysłowo handlowym raczej empi- 
ryczno-sensualistyczne.

Niet rudno to zrozumieć.
Przemagający społecznie typ jes t wzorem, na k tó ­

rym uświadamia sobie myśl stosunek swój do rzeczywi­
stości. Sposób zachowania się życia tego typu uznany 
jest za normalny,  zasadniczy,  typowy stosunek człowie­
ka  do świata.

W  społeczeństwie o typie wojenno rolniczym, prze­
magającym w stosunku do rzeczywistości jest  typ życia, 
w ktorem wielka k rność, poddanie się niezmiennym 
prawidłom i jednocześnie przypadkowość i dowolność 
odgrywają wielką rolę. Przemaga tu teologiczny typ 
myślenia. S tosunek jednostki  do tego co jest  po za mą. 
jest pojmowazy, jako s tosunek jej do Boga, do Rozumu
1 woli wszechświatowych, sprawiających wszystko. W o ­
la najwyższa decyduje czy nasze działanie doprowadzi  
do pożądanego skutku.  Doświadczenie o świecie, wie­
dza o świecie są poręczone przez Boga, Bóg sprawia,  
ze nasze myśli odpowiadają przedmiotom,  że zachodzi 
pomiędzy niemi zgoda,  Poznanie nasze jes t ustalone 
przez Boga, należy tylko więc je wyjaśnić. Jest ono już 
gotowe. Stąd: klasyfikacja pojęć, ich opracowania lo­
giczne są jedynemi  metodami  poznawczemi.  Wszelkie 
zmiany w technice zaprowadzane są w społeczeństwie 
tego typu zgóry. Prawo, a często religja narzucają spo­
sób pracy, uprawy roli i t. p. Doświadczenia technicz­
ne stają się pobudką działalności prawodawczej ,  inter­
wencji władzy lub kapłana; w ten sposób oddziałują one 
na świat pracy. Konieczności pracy ukazują się pracy 
tej w formie nakazu idącego zgóry. W  społeczeństwie 
o formie niezmiennej— stosunki techniczne,  stosunki do 
przyrody okazują się, jako rozszerzenie systematu,  jako 
dedukcja. Stosunek poznawczy tego typu jes t zawsze 
stosunkiem pomiędzy odwieczną prawdą, którą rozum 
nasz otrzymuje w drodze objawiania, ma w sobie samej— 
wrodzoną,  odnajduje w jakichś specjalnych warunkach.  
Nadprzyrodzona teorja poznania i idei wrodzonych — 
oto typowe pojmowanie poznania w tego rodzaju kultu- 
rze, gdy jest niezmienna.  Gdy chwieje się ona lub pa­
da w gruzy, oddzielne jednostki dążą do ustalenia przy­
wrócenia równowagi  w sobie według tego typu. Muszą
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one wytwarzać w sobie specjalne warunki,  pozwalające 
im na nowo odczuć, wykrystalizować w sobie stosunek 
do tego ut raconego świata. Teor ja  poznania przybieia 
tu postać mistyczną lub staje się djalektyką racjonali­
styczną. Rozum wieczny, istota świata, są poznawalne 
albo w stanie ekstazy,  albo w drodze specjalnej kul tu­
ry umysłowej -—- zwanej djalektyką.  Życie rzeczywiste 
takich jednostek płynie według innych norm, niż te j a ­
kie żyją w niej, jako typ myśli: — musi więc ona za 
pomnieć o życiu, wznieść się ponad nie, albo też zbu­
rzyć specjalnemi argumentami  jego doświadczenia,  jako 
nieistotne. Założeniem jest, że świat jest  i może być 
poznany przez człowieka w drodze ujęcia myślowego 
tej gotowej i niezmiennej treści. Działalność człowieka 
ukazuje się jako skutek myśli i w zasadzie przynaj­
mniej działalność ta raz na zawsze zostaje zamknięta 
w pierwszych granicach uznanych za niezmienne i wiecz­
ne prawa samego bytu

W kulturze, w której przemaga typ przemysłowo 
handlowy, świat jest również gotowy, ale nie jest z a m ­
knięty w pojęciu. Przeciwnie —  doświadczenie,  pozna­
nie zmysłowe, obserwacja mogą poznać dopiero i uka­
zać wszystkie właściwości tego świata. Jest  to stosunek 
kapitalisty-kupca do form pracy i jej wytworów jakie on 
zużytkowuje.  Myśl wytwarza sobie swój stosunek do 
rzeczywistości w ten sposób: Ona poznaje rseczywistość, 
praca wykonuje,  stosuje jej poznanie.  Nawet  stosunek 
do doświadczeń bywa tak pojmowany. Uczony wyko­
nując doświadczenie nie wytwarza nowych form działal­
ności, lecz jedynie wyszukuje w gotowym świecie nowe,'  
nieznane dotąd właściwości,  które następnie idąc za j e ­
go wskazaniami,  zużytkowuje i praca. Stosunek do świa­
ta pozostaje stosunkiem używania, korzystania z jego 
własności, doznawania świata. Takim jest punkt wi­
dzeniu różnych empirycznych teorji poznania, wyprowa­
dzających je z doświadczenia,  pojętego jako nowe do­
znanie czegoś gotowego,  jak o wrażenie. Jest to  znowu 
wyobrażenie pewnego typu istnienia w świecie gotowej 
pracy. Tylko że tu istnienie nie jest poddaniem się ża­
dnym sztywnym i niezmiennym formom. Założenie po­
zostaje j ednak niezmienne. 1 empiryzm opiera się na 
przypuszczeniu gotowego świata, k tóry ma być ty h i ”  
poznany, tylko doświadczony.

Najrozmaitsze typy stosunku do świata w społe­
czeństwie o niestałych formach zużytkowania gotowej 
pracy, dadzą się wszystkie zredukować do jednego i te­
go samego typu odczuwania gotowego świata. Sama 
praca pojmowana jest  jako pewna modytikacja tego ty­
pu: za odczuciem potrzeby idzie odczucie wysiłku, pó­
źniej odczucie zaspokojenia.  Człowiek nie wytwarza,  
tylko odczuwa.

Gdy stosunki stają się coraz bardziej niestałe, gdy 
mysi poznająca nie może oprzeć się na żadnym stałym 
typie stosunku do gotowego świata, wtedy uznaje ona 
za zasadę całkowitą dowolność typów zachowania się 
wobec świata. Wszystko jest przeżyciem i poznanie 
jedną formą przeżycia pośród innych Wybór  tej lub in­
nej lormy przeżycia jest całkowicie dowolny. Świat mo­
że być odczuwany, myślany w nieskończenie rozmaity 
sposób. Jest  to punkt  widzenia sceptycyzmu, iluzjoniz- 
mu. Tu niema żadnego typu istnienia uznanego za for­
mę bytu. Gdy zaś żaden sposób ludzkiego życia nie jest 
uznawany za byt, samo pojęcie bytu znika. Typ ar ty­
sty myśliciela, robotnika,  wszystko jest jednakowo do­
wolne. Człowiek może odczuwać świat, jako dzieło 
sztuki, jak o  pracę, jako logiczny rozwój myśli. Są to 
tylko różne foimy życiowego snu. Taki  sposób myśli 
może się rozwinąć w społeczeństwie,  w którem używa­
nie świata t. j. dopływy dóbr zapewniających zaspoko­
jenie pot izeb są najzupełniej niestałe i nieokreślone,  
a źródło ich powstania pozostaje tajemnicą.

(C. d n.) Si. Brzozowski.

„toezje Społeezne“ Langego.

Dla tych,  k tó rz y  n aw y k l i  widzieć  w L a n g e m  
poetę  w y tw o r n e g o ,  n i e p o r ó w n a n e g o  m is t r z a  „ r y m u “, 
ar tys tę ,  k tó re go  dzie ła  s ą  od b la sk i e m  ze w n ę t rzn y m  
w e w n ę t r z n y c h  w a l k  myśl i ,  nie — uczucia ,  m ó z g u  
nie  s e r ca ,  od k ry c ie m  i s to tn em  b ę d ą  p i s m a  jego 
świeżo  w yda ne ,  o d k ry c ie m  tem większem,  że w  nich 
j a w i ą  się n a m  n ag le  s t ro ny  n a jba rdz ie j  uk ry te  i n ie­
zm ie rn ie  c e n n e  jeg o duszy.  J aw i  się nam  z n i e n a c ­
ka  ó w  p o d z iem n y  p rą d ,  k tó ry  s ta l e  od p ie rw szeg o  
m o m e n t u  tw ó rczeg o  w duszy  poety p ły n ą ł  i z r z a d k a  
tylko d o b y w a ł  Się n a  wierzch,  by pod im ie n ie m  ob- 

‘Jeem i n ie zn a n em  ods łon ić  n a  chwilę t a j em nicę  w n ę ­
t rza ,  by rzucić  w ciżby krzyk  tem gorę tsz y  że tak 
d ługo  d ł a w i o n y  i w  głębiach t a j em nych  ukryty .

I dopi ero  dziś& gdy, obok tom u Rozmyślań, m a ­
j ą c y c h  n a  t i e ś ć  s w o j ą  na j za w i l sze  i n a jm nie j  d o ś ­
cigłe Zagadk i  Życia i Śmierci ,  m a m y  przed s o b ą  
Pienaszy Dzień Stworzenia, m o g l ib y śm y  z b u d o w a ć  wi ­
z e r u n e k  w n ę t r zn y  poety,  bardzie j  j a s n y  i zupe łny ,  
bez obaw y ,  że rys  j ak iko lw iek  jeg o  tw órc zości  do ­
t y ch cz a s o w e j  p rz eoczym y,  że b a r w ą  j a k ą ś  s t ł u m im y  
niewiedzę.  Nie cz as  w s z a k ż e  jeszcze  n a  takie w ize ­
r u n k i  zu p e łn e  i ostatec/ .ne,  a lbow iem  księga  poezji  
L a n g e g o  n iezam kn ię ta ,  a  „w ie k  now y,  n a  s t a r y m  
ze ga rz e  zgrzyt l iwym j ęk iem  św ież o  w ydzw o n io n y " ,  
zbyt  wie le  mieć  będzie n o w y c h  „miraży" ,  „p ożarów"  
i i,jĆyklonów“. by n a  ich, szumy,  z j aw ie n ia  i g r o m y  
nie m i a ł a  o d e z w a ć  się w r a ż l i w a  mysi  i g o r ą c a  d u ­
s z a  poety. Dziś cz as  jedynie  n a  szk ic  w ize ru n k u ,  
k tó ry  p rz yśz łość  uzupełn i  i zbogaci .

W i ę c  pozb yć  się m u s i m y  p rz e d e w s z y s tk i e m  
j ed n eg o  z łudzenia :  L an g e  nie  był  nigdy c h ło d n y m  
myśl ic ie l em tylko,  k tó ieg o  d u c h a  sycić m o g ły  jedy-  
n.e  ob ra zy  w a lk  ef icznych G og ów  i M a g o g ó w ,  Or- 
m u z d ó w  i A r y m a n ó w ,  o ra z  ks ięgi t a j em nicze  m ą d ­
rości  indyjskich  lub zag ad n ien ia  z łożone w s p ó ł c z e s ­
nej myśli  f i lozoficznej  Serce  j ego  u m ia ło  bić w  tak t  

'w y d a r z e ń  życ ia r  życia  C o d z i e n n e g o ,  o c i e k a j ą c e g o  
k r w i ą  s e r d e c z n ą  b o jo w n ik ó w  i męczenników'  ideału .  
A „jeśli (poeta)  m i lc za ł  niby głaz — i s t a ł  od ś w i a t a  
w'alk zd a leka ,  to nie,  że ogień je go  zgas ł ,  lecz że 
za m yś l i ł  s ię i czeka,  czyli n a d c h o d z i  n o w y  czas ,  co 
zbudzi  n o w ą  t re ść  cz ło w ie ka" .  (Rozmyślania). 

p W  istocie żył  L an ge  zaw7sze  życiem s w e g o  
'o t oczen ia ,  bo ia ł  jego bólem, m ęczy ł  s ie jego m ę k ą .  
Nie był tym,  k tó ry  cz a s  sw ó j  w y p rz e d z a  i po przez  
wi ek i  d łoń k u  pr zyszłoś ci  n ik o m u  n ieznanej ,  a  j e m u  
widn ej  w yc ią ga ,  lecz, z a w s z e  szedł  w  p rz ed n ich  
s z e r e g a c h  i z a w s z e  naprzód .  Wraz z temi s z e r e g a ­
mi o d b y w a ł  ew oluc ję  i de jow o spo łecz ną ,  k t ó r ę i  w i ­
d o w n i ą  była os ta tn ia  ć w ie r ć  wieku .  —

W  la tach  1886-1890 L ange  p r z e b y w a  w  Paryżu.
0  w ład z ę  n a d  d u ch e m  jego,  j a k  s a m  m ó w i  w p rz ed ­
mow ie  do Pierwszego Dnia Stworzenia, i j a k  lepiej 
je szcze  to s t w i e r d z a  s a m o  z lat  tych dzieło jego,  
w a l c z ą  w p ł y w y  różne:  ideo log ja  Manifes tu  Towsfc 
r z y s tw a  D e m okra tycznego ,  i t r adyc je  r o m a n t y c z n e  
e m i g r a n tó w  z r. 1863, i s am o  po w iet rz e  Paryża ,  p r z e ­
s i ąkn ię t e  w s p o m n i e n i a m '  re w o lu cy jn em i ,  i w y d o b y ­
w a j ą c e  się z t ru dem i u p o r e m  n a  p o w ie r zchn ię  ż y ­
cia. n o w e  p rą d y  l i te rackie  i a r ty s ty cz n e  ( P a r n a s
1 Symbolizm).  Dusza  poety ch łonie  chc iw ie  w s z y s t ­
kie te p ierwias tk i ,  by je  w  tyglu s a m o w i e d z y  w ł a s ­
nej n a  n o w y ,  a sz l ac h e tn y  k ru s z e c  przetopić .  „U w a ­
ża ją c  (pozatem) n a j w y ż s z ą  ab s t r a k c j ę  u m y s ł u  g r o ­
m ad zk ieg o  — J e h o w ę  — j a k o  i s to tne  źród ło  w s ze l ­
k iego z ła n a  ziemi , (poeta),  j a k  bibli jńy J a k ó b ,  p rz e ­
d e w s z y s t k i e m  w a lc zy ł  z Bogiem".  Walczył?  Nie,— 
zaprze czy ł  jeg o  is tnieniu ,  bo „gdy na s i  ojce biegi i 
n a  ch r ze s t  walki  s t ra sz l iw e j ,  w a lk i  os ta tn ie j ,  On nie
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pokaza ł ,  że byt i jest!" Lecz w  d u szy  poety  t ę skno­
ta  do b ó s t w a  iywie ,  n ie  może być ona,  j ak o  ko śc ió ł  
pus ty ,  z k tórego o ł t a r z  w y n ies io n o ,  a  sk o ro  p r z e ­
s ta ł  w  niej w l i d a ć  J e h o w a ,  prz eto  innego b o g a  z n a ­
leźć t rz e b a  i n a  t ro nie  d u c h a  osadzić! I doj rza ł  
p o e t a  to bós two n o w e  w Ludzie  („Z d y m e m  poża -  
r ó w “). I oto v r a z  z tymi, co w  pokolen iu  je go  byli 
na j l ep s i  i na jsz lache tn ie j s i ,  wier zyć  p o c z y n a  w  o d r o ­
dze nie  p rzez  l id  i d la  ludu.  A nie przez  pokorę  
Hiobów,  nie [ rzez p ra ce  bezpłodne Syzyfów,  nie 
przez  męki T a r t a ló w  wiedzie  d ro g a  k u  Odrodzeniu ,  
lecz przez  ogie'i, k r e w  i że lazo.  Nie p rzez  mi łość ,  
lecz przez  nienawiść ,  nie b ło g o s ł aw ie ń s tw em  mocni  
j e s t e ś m y  lecz p rz ek l eń s tw em .  Pi zekl inajc ie więc,  
„wy, rzucen i  n i  wieki  w  c iemności  posęp ne ,  k tó ry m  
j a s n e  k ra in y  myśli n i edostępne,  wy,  k tó r y m  n a k a z a ­
no zag łu szyć  s v ą  mi łość,  iż mus ic ie  przez  żj wrot 
i'ść —  j ak o  rzeiańce! n iewolnicy,  nędz a rz e ,  tu ł acze ,  
w y g n a n c e  — p zeklinajcie!. . ." A jeś l i  p rz e k l in ać  n ie  
umiecie ,  to p o d a  w u s t a  w a s z e  w łoży  an a te m ę ,  
w  które j  obok  n a m ię tn e g o  g ło su  n ienaw iśc i ,  drzy 
s k a r g a  gorącego bó lu  i p e r lą  s ię łzy n ieu k o jo n y ch  
żalów.  „Przekleńs two wszys tk im  nędzom ,  g łodom 
i n i ew olom ,  — Fur jom,  co porodzi ły  b ra to bó jc ze  
zbrodnie:  — Wszystkim w a l k o m  co toczym z n a t u r ą  
bezpłodnie ,  — Wszystkim życia  r o z p ac z o m  i łzom 
i niedolom! — T z e k l e ń s t w o  tym  potęgom,  k tó re  nagi  
u w o d n i ę  — p ę ta ją  ku  za g ro b o w y m  k ł a m n y m  a u r e o ­
lom! —  Przekleńs two tej pokorze ,  k t ó r a  w ł a s n y m  
bólom,  — Na kaczkac h  pali  m o d łó w  b łaga lne  p o ­
chodnie! • W s .ys tk im  m i o k o m  i fa łszom  i w s z y s t ­
k im o b ł u d o m  — Wszys tkim r o z c z a r o w a n i o m  — 
i w s z y s tk im  u ł i aom ,  — Co n a m  w  w y s ch n ię te  móz- 
gi r z u c a j ą  szaleństwo! W szys tk im  łańcu chom ,  
tu rmom, p ręg iegom ,  u c i sk o m ,  — I w szy s tk im  bra -  
tobój s tw om  —  ; w s z y s t k i m  w y z y s k o m  — P rz e k le ń ­
s tw o  —  i po s td i roć  p r z e k l e ń s t w o  — przek leńs tw o!"

Jak  t ra g iczne  s m u t n e  musia ły  być dusze  tych 
„ P o g r o b o w c ó w "  w k tó ry ch  lęgło się t ak ie  „Prze­
k l e ń s t w o 1*. 1 nił dziw,  bo p o g r o b o w c e  ci „przybyl i 
n a  ś w i a t  w st rr^zl iwe godziny,  gdy  c i ęż a rn e  kobi e­
ty... d rż a ł y  pod Mir en! ucz u ć  t rw o g i  i nadzie i,  i w n a ­
s z ą  k r e w  w lew d y  boleść  k rw i  matczynej" .  W  dzie­
c i ńs tw ie  „ra jów nie śnili" i „w k o ły s c e  już  byli, j a ­
ko s t a rc y  zgrźybiali".  S ieroty bez o jców s a m i  iść 
musie l i  przez  żp ie .  n ie  p r o w a d z e n i  prz ez  d łoń cz u ­
łą,  k t ó r a  p ie re sze  kroki w  życiu  u ł a tw ia .  Więc  
zb łąka n i ,  szli „ tm ąć  w roz ko szy" ,  n a  k tóre j  dnie  l e ­
ży „ r o z c z a r o w a n e  b ez o w o cn e " ,  a  w  p o s z u k i w a n iu  
„wielkiego Słowi",  co „pierś  n a t c h n ie  w o lą ,  ja ko  
miecz  s t a low y" ,  up a ja l i  się'- w s p o m n ien iam i  p r z e s z ­
łości ,  o k tór ych p r a w i  „za s to łem przy dzban ie  Jan  
s tary" ,  a  świaoomi win d a w n o  u m a r ł y c h  pokoleń, '  
w szy s tk ie  winy one n a  d u s z e  w ł a s n e  wzięli,  aż zgię­
ły się pod ty m  ciężarem ba rk i  niesilne.. .

L a t a  pó/.nijjsze — to Mara 7 anebrarum, m o rze  
m r o k ó w  ciężkich i n i ep rz en ikn ionych ,  po przez  k tó ­
re  n ie  świec i  żadna g w i a z d a  nadzie i .  Si ły do ży­
c ia  i do walk  d i l s z j c h  d a je  ro zp acz  jeno,  „której  
lęka  s ię ty lk onęd ow iek  s ł aby" ,  w ięc  o m o c  tej roz­
pac zy  modl i  się pueta,  do d u c h a  Wieszcza ,  k tóry  
p rzy b y ł  do sw'ej dziedziny,  by po t r u d a c h  życia 
i śm ierc i  n a  grodzie W a w e l s k i m  wieczyście  spocz ąć .

T r a g i e d j ą  tych lat  m i o k u  s ą  s p o r y  o drogę,  
w i o d ą c ą  ku  wy ,w o len iu ,  s ą  m a r z e n i a  bezpłodne,  
gdy d ro g a  do czynu z a m k n i ę t a .. Nie w i ń m y  przeto  
poety,  jeśli  dusza  jeg o w c i e m n o ś c ia c h  od s ł o ń c a  
o d w y k ł a  b łędne ogniki  r o k u  „ u g o d y 11 za  ś w ia t ło  dn ia  
b r a ć  chc ia ła .  Bo i to jej p r z y z n a ć  t rzeba ,  że w  m o ­
mencie  po w sze ch n eg o  s z a łu  n i ew o ln ic tw a ,  pe ł za n i a  
i p ła szc zen ia  się, um ia ła  g o d n o ś ć  s w o j ą  z a c h o w a ć  
i w o łać  o cz eść  d la  n a r o d u ,  co m a  „oczy płonące ,  
ręce  po dn ies ione  i us ta  w o ł a j ą c e  p o m s ty  B o g a  i p r a ­

wa ,  ś w i a t ł a  i wo lnośc i " ,  a  — o w z g a r d ę  dla  niego,  
„gdy pełza  p ł a z e m 11. 1

W  m r o k u  t o n ą c y  nie  z a p o m n ia ł  w ia ry  w  „no 
w y  b rz a s k  p ro m ie n i11, w  k tó ry m  „uc ie l eśn i  się to — 
co w  n a s  było — nied opow ied z ian e" ;  z r a d o ś c i ą  
przeto  w i t a  „ ś p i ew a t tó w  ju t ra" ,  „m io d e  hufce  nowej  
p ieśni",  a  n a  drogę  nies ie  im życzenie,  by „p i a sz ­
czyste  p u s ty n i e "  ich wol i przetopi ły  się „w n i e z ł o m ­
n e  gran i ty" .

Aż oto „z c h a o s u  się w y łon i ł  P ie rw szy  Dzień 
S tw o r ze n ia 11... Śród p o s z u m u  bojowycji  s z t a n d a r ó w  
„w ysz ed ł  t łum. ,  w o ku  (jego) wielki  g n i e w  się ż a ­
rzy... poczuł,  że j e s t  po t ęg ą  — i że j ego  dzie łom 
w tó r z y  anioł ,  co czyni  wielki  dz ie jów p rz ełom ".  
Tłum w y s ze d ł  „pół nago  i boso"  n a  bój o ws zys tko,  
co ś w ię te  i drogie,  co s p r a w i e d l iw e  i wieczne A gdy 
t ak  szedł  „na  gody  z c h o r ą g w i ą  p u r p u r o w ą  życ ia  
i s w o b o d y " ,  p rz e r a ż e n ie  zdjęło tych,  „co długie  la ta  
w inroki  upo wici  — spal i  bez w ład n i " ,  i przywita l i  
go p e ł n y m  t rw og i  ok rzyk iem :  c h a o s  — chaos!  Lecz 
p r ó ż n ą  oyła ta  t r w o g a  i p ró ż n y m  krzyk:  „kartę dzie­
j ó w  odwró c i ł  wielki  pa lec  boży!" — i oto „z c n a o s u  
się wyłoni ł  P ie rw sz y  Dzień S tw o rzęn ia "  . I z n ó w  
w ra ż l iw a ,  b ez g ran iczn ie  c z u j ą c a  d u s z a  poety  d a ła  
p o r w a ć  s ię fali i p o n ieść  n a w e t  t am ,  gdzie  „r ozko­
łysał  się j a k  m o r z e  s tu ty s ięczn y  h u f “ tych,  co w a l ­
k ą  w z g a rd z iw sz y  z t c h ó r z o s t w a  i n iew ia ry ,  tern 
Skw ap l iw ie j ,  w znosi ć  zaczęli  okrzyki  t r jumfu i t e m  
bezws tydnie j  ś p i e w a ć  pieśni  zw y c i ę s t w a ,  zdobytego 
w y s i łk i em  i k r w i ą  „nag ich  i bosych "  b o jo w n ik ó w .  
Ale  i tu, j a k  i w  ro k  „u g o d y 11 ryc h ło  przyjdzie  o p a ­
mię tanie ,  i p o e ta  rzuci  n a r o d o w i  p rz e s t ro g ę  przed 
temi  „ ludźmi  m a łem i" ,  co „oczy s t rac i l i  wr c iemnoś- i  
c i“, co p ragnę l i  by „się innym ludom up od obn ić"  
i „ s w ą  duszę  rozmiałczyć. . .  zm niej szy ć ,  zubożyć" ,  
i wo ła :  „Ty nie o r ó w n o ś ć  z innemi  p lam iony  — 
Nie o p o d o b n o ś ć  — o m i a ł k o ś ć  i d r o o n o ś ć  — Ty
0 iryiszośń masz icalczyó regiony... A c h o ć b y ś  miał a  
n iepod leg łą  z iemię  — A ch o ć b y ś  im a ła  (Polsko!) sze  
ro kie  g r a n ic e  — A c h o ć b y ś  m i a ł a  r o z ro d z o n e  ple­
mię — w ł a s n e  wię z ie n ia  — i w ł a s n e  m e n n i c e ..
1 w s zy s tk ie  k r ó l e s tw  zw yk ły c h  f u n d a m e n ta :  — Jeś l i  
n ie  w s t a n i e s z  p o n a d  inne  śwdęta — Bardzie j  u p a d ł a  
będziesz  niż w  n i e w o l i 11...

A ś ró d  tych h y m n ó w  t r i um fu  i radości ,  k tó ry m  
L an g e  w i t a  P ie rw szy  Dzień S tw orzen ia ,  tam ci  ż a r ­
l iwszym bólem, bólem,  przy  k t ó r y m  d u s z a  k a m ie n ie ­
je, a  myśl chyli się z r e zy g n ac ją  przed w o l ą  n ie­
z ł o m n ą  kon iecz ności ,  r o z b r z m i e w a j ą  s trofy,  n a t c h n i o ­
ne  t r a g i e d ją  b ia łos tocką :  „Niechaj  nie p lącze  n ikt  
n a d  Izraelem". . .

Z ro z m y s łem  za t r z y m a łem  s ię d łużej  n a d  „pi eś ­
ni am i  sp o łecz n em i"  Lan gego ,  a lbow iem tu  o d s ł a n i a  

, się n a m  L ange  n o w y  i n i e z n a n y . / ’ Zaś  p i zep i ę k n e  
ormy, g łębok ie  m y ś l ą  Rozmyślania nie w n o s z ą  p i e r ­

w i a s t k ó w  św ież y ch  w  p o s t ać  ju ż  z n a n ą ,  a  t ak  c e ­
n i o n ą  poety  —  inte lektual is ty .  W Rozmyślaniach m o ­
że tylko krys ta l i zu je  się dobi tn ie j  i w y ra źn ie j  L an g e  
d a w n y ,  k tórego „ż ywio łem wiec zy stym" j e s t  „ b u r za  
n i ew id z i a ln a  d u c h a " ,  L a n g e  „obyw ate l  n ieb ios  b e z ­
g ra n ic zn y ch " ,  m ie s z k a ją c y  w  „n iesk o ń czo n o śc i  z a ­
p ad ły m  powiec ie" ,  Lange,  k o c h a n e k  mis tycznej ,  
o  św iec ie  d u c h a  poczętej  Lilii, „im dalej  p ły n ący  
w ś w i a t a  g w a i ,  tem więcej w  sobie  się z a m y k a j ą  
c y “ , L ange  myśliciel ,  w y z n a w c a  wiedzy  t a jemnej  in­
dyjskiej ,  czciciel  „mądro śc i  n i e śm ie r te lne j  c ie rp ieni a" ,  
n i e z m o r d o w a n e j  w  p o s z u k i w a n i u  p r a w d y  i w i e c z y ś ­
cie n iezm ien n eg o  piękna.  I n a z w ą  „D euteronomion 
czyli P ow tó rz e n ie " ,  k t ó r ą  położył  n a  części  t rzeciej  
zbioru,  mógłby,  j ak  k l a m r ą ,  o b j ą ć  zbió r  ca ły ,  dziś 
n o s z ą c y  n a p i s  — Rozmyślania.

M ichał Muttermilch.

!
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N a  iT ]ów m ey.—■w Z T e a t r u .
,,Dz bil Z a d u sz n y “  dramat Heijermansa,

Zwrot ,  ja k i  n a s t ąp i ł  w  tea t rze  w sp ó łczesn y m ,  
cla się ok re ś l i ć  przez  to, że w  nim d aw n y ,  t ak  z w ł a s z ­
cza p rzez  F r a n c u z ó w  u m i ł o w a n y  konflikt ,  w y p ł y w a ­
j ą c y  z c h a r a k t e r u  osób dz ia ł a ją cy ch  lub z sytuacj i ,  
z a s tą p io n y  zos ta ł  prz ez  z a ta r g  idei i sym bo lów .  Do 
t a k  przy ję t ego  t e a t r u  w s p ó łc z e s n e g o  nal eż y  u t w ó r  
He i j e rm ansa .  L-„Dzień Z a d u sz n y "  j e s t  d ra m a tem ,  k tó ­
rego wę ze ł  s t a n o w i  w a l k a  d w u  potęg odw ieczn ie  
sobie wrogich:  życ ia  i d o g m a tu .  Zycie młode,  g o r ą ­
ce, o d r a d z a j ą c e  się w s ł o ń c u  r e p r e z e n tu je  tu Ryta,  
jej  m ą ż  i p a s t o r  Nansen ;  d o g m a t  skos tnia ły ,  p r a g n ą ­
cy to życie d la  ce ló w  egois tycznych spętać ,  uc ie le­
ś n i a  się w  k s ięd zu  B ronku  i w  zaćmionym prz ezeń  
t łumie zak ry s t j a n ó w ,  Yan  D a le n ó w  i b ez im iennego  
ch ło p s tw a .

„ P e w n e g o  w ie c zo ru  n a  p ro g u  plebanj i  p a d a  
w  m ę k a c h  p o ro d o w y c h  kobie ta,  k tó r ą  p a s to r  Nanse n  
p r z y g a r n i a  u  siebie.  Zła, w szęd y  r o s n ą c a  plotka,  od­
k r y w a  t a jemnicę  kobiety:  Ryta  ży ła  z o j cem  dziec­
k a  s w e g o  n a  w ia r ę ,  dz iecko jes t  więc n ieś lubn e.  
Akt m i ło s ie rdz ia  k s iędza  N a n s e n a  s taje  się „zgo rsze­
n iem  m o r a l n e m "  dla  t ł u m u  og łup ionego  przez  w y ­
s t ę p n ą  e tykę d o g m a t u  i czy n em  n a g a n n y m  — dla 
kościoła .  Gdy N a n se n  o d m a w i a  p o s ł u s z e ń s t w a  k o ­
śc iołowi ,  d o m a g a j ą c e m u  się w  imię mi łości  c h r z e ­
śc i jańs k ie j  wypędzen ia  n a  b ru k  chore j  kobiety,  bi ­
sk u p  z a w i e s z a  w cz y nnośc iach  „w y s t ę p n eg o 11 k a p ł a ­
na .  Oto o s n o w a  d i a m a t u ,  j e g o  bajka .

A j e g o  t a k  n i ezbędny  dla  w i d z a  „sens  mora lny"?  
Ryta  odchodząc  z m ę ż e m  r z u c a  N a n se n o w i  z n a m i e n ­
ne  s łow a :  „Ty przyjdziesz  do n a s “. K to  s ą  ci, do 
k tó ry ch  żo n a  n i e ś l u b n a  w z y w a  ks iędza? Są to bo ­
j o w n ic y  n o w e g o  ideału  s p r a w i e d l iw o ś c i  i dobra ,  Ta  

] n o w a  s p ra w ied l iw o ś ć ,  sze ro k a ,  o g a r n ia j ąca  ludzkość  
ca ią ,  n ie  zn a  g r u n t u  mi łości  i nie z a g l ą d a  ludziom 

I w  p a s p o r ty  lub met ryk i ,  lecz w  dusze .  T a  n o w a  
s p r a w i e d l iw o ś ć  u zn a je  w ludziac h  b ra ci  i nie p o z w a -  

( l a  b r a tu  s ą d z i ć  b ra ta  T a  n o w a  s p ra w i e d l iw o ś ć  nie 
p r z e m a w i a  w  imien iu  n i e w ia d o m e g o  dalek ie go  Bo­
ga,  lecz do c z ło w ie k a  mó.wi s ł o w a m i  cz łowieka.  
W łonie  ko śc io ł a  dla N a n s e n ó w  miejsca  n iema;  Ńan-  
s en y  ł u d z ą  się, gd y sąd z ą ,  że ź r ó d łe m  ich p o ś w i ę ­
ceń j e s t  d o s k o n a ł o ś ć  C h r y s t u s o w a  i s u k n i a  k a p ł a ń ­
s k a ;  d łońm i  ich i m yś lam i  nie Bóg w ł a d a ,  lecz g ł ę ­
bok o  c z u j ą c a  d u s z a  ludzka .  Dla w szys tk ich  N a n s e ­
n ó w  tego ś w i a t a  w yp e łn i  się p r o ro c tw o  Ryty: o d ­
w r ó c ą  się od dogm atu ,  by  iść w życie.  Nic to, że 
g in ie  czasem „ n ie ś lu b n y “ o w o c  życ ia  i mi łości;  n a  
m o g i łk a ch ,  za  m u r e m  c m e n t a r n y m  w y r o s n ą  s a d z o n e  
r ę k a m i  Ryt i N a n s e n ó w  kwiaty,  a  n a  pu s ty ch  p l e -  
b a n j a c h .  d o k ą d  przez szyby,  rozbi te d łoni ą  p r z e s ą d u  

c i emnoty ,  w p a d a j a  w ia t ry  c m e n t a r n e ,  z a s i ą d ą  m r o c z ­
ni .Bronkowie,  ostatni  m oh ikan ie  sk o s tn ia ł eg o  w  d o ­
g m a c i e  kościoła. . .

/  „Dzień Z a d u s z n y " — n a w e t  p o k i e r e s z o w a n y  przez  
c e n zu rę  — j es t  r ę k a w i c ą  ś m ia ło  r z u c o n ą  w  twar z  
w sze lk ie go  dogmatyzrnu  w y z n a n io w e g o .  W y s t a w i a ­
j ą c  u t w ó r  ten  w W a r s z a w i e  d la  og łup ionego  przez  
k le ryka l iz m sp o łecz e ń s tw a ,  dy re k to r  T e a t ru  Małego 
p. G aw a lew ic z  da ł  d o w ó d  rzadk ie j  u n a s  o d w a g i  
cywilnej ,  Za tę o d w a g ę  n a l e ż ą  m u  się w y ra z y  w dz ię cz ­
ności  i uzna n ia .

Artyści  g r a j ą  sz tukę  dobrze .  P a n n a  B u n i n ó w n a  
w lał a  w  p o s tać  Ryty ba rdzo  wiele  k r w i  i życia;  pan 
W e jc h e r t  w  roli N a n se n a  da ł  d o w ó d  dużego  s m aku  
i p o c z u c i a  stylu.  N a w e t  ro l e  podrzędne :  z a k r y s t j a -  
na,  Y a n  D a le n a  i gospody ni ,  były od d an e  s t a ra n n ie ,

W a r t o  p ó j ść  p o s łu ch ać  sz tuki  He i je rm an sa . . .
_____________  M.

Z Ż y r a r d o w a .
P i s z ą  nam :
Ż y ra r d ó w  to o g ro m n e  t r zę saw isko.  — Z w c z o ­

ra j s z eg o  j e d n a k  o d m ę tu  wyd ob yły  | się n a  p o ­
w ie r zch n ię  dw ie  potęgi,  k t ó r e  u ja rzm iły  w ięk szo ść  
ro b o tn ik ó w  i ż e la zn ą  r ę k ą  za c iąży ły  na ro z w o ju  ży ­
c ia spo łecz nego.  P i e r w s z a  po tęg a  — z a r z ą d  fabryk 
ż y r a rd o w s k i c h ,  j a k o  o r g a n  w y k o n a w czy  woli  akc.jo- 
n a r ju s z ó w ,  — oplot ła ,  n iew id z ia ln ą  s iecią w p ł y w ó w  
i s t o s u n k ó w  w s zy s tk ie  tu te jsze  instytucje,  wszys tk ich  
ludzi p r a c y . — Jes t  to w s p ó ł c z e s n a  Hanza,  k tó ra  ł a ń ­
cuchem ciężkim s k r ę p o w a ł a  m i e j s c o w e  społeczeńs tw o:  
Narazi ć  się „ f ab ry c e11, ^ ś c i ąg n ąć  gniew dyrekcj i  d la  
lekar za ,  inżyniere  lub urz ędn ika ,  r ó w n a  się p o zb a ­
wieniu  ś ro d k ó w  z a ro b k o w a n i a .  Zapsw ne,  n iektóre  
z fabrycznych ins tytucj i  użyteczności  społ eczne j  j a k  
o ch r o n a ,  szpital ,  szko ła ,  n a w e t  pomoc l e k a r s k a  zo r ­
g a n i z o w a n e  s ą  umieję tn ie ,  n o s z ą  j ednak  c h a r a k t e r  
ins tytucji  f i lant ropi jnych  p o w s t a ł y c h  i m i łos ierdzia .  
Robotn ika ,  dop iero  w chwil i  rozwiniętej  si lnie g r u ­
źlicy, na k t ó r ą  tu  zapaday.conajmniej  50°/o p r a c u j ą ­
cych,  u m i e s z c z a j ą  w  szpi ta lu  i zaczyna ją  leczyć.  
Oczywiście  gdy by  te p ieni ądze ,  k tó re  obecnie  akcjo- 
na r ju sz e  fabryki  p rz e z n a c z a j ą  n a  k u l tu ra lne  u r z ą d z e ­
nia,  o d d a n e  zos ta ły  robo tn ikom,  cii ostatni  z d ro w ie  
sw o je  n i e w ą tp l iw ie  powierzy l iby  w ręce tak iego  p e r s o ­
nelu  lekar sk ie go ,  k t ó ry  u zn a łb y  z a  s t o s o w n e  obok  
s zp i t a l a  d ać  ro bo tn ikow i  i j e g o  rodzinie s a n a t o r j u m  
dla  suchotn ików ,  kolon je  letnie d l a  dńeci,  ż łobek  dla  
n iemowlą t .  W  s zk o łac h  z a ś  p r o w a d zo n y ch  przy 
w sp ó łu d z ia le  i pod k o n t ro l ą  robotników bac zn ie j szą  
u w a g ę  z w r ó c o n o  by n a  f izyczny rozwdj dziecka.  J a k o  
p rzyczyne k  do ch a r a k t e r y s ty k i  panu jąc ych  w fabry­
ce s to s u n k ó w ,  d ę s y ć  przy toczyć  fakt, k t ó ry  m ia ł  
miejsce  w  os ta tn ich  czasac h:  Zarząd  jednej  czy n a ­
w e t  jed yn ej  w k r a j u  n a s z y m  szkoły d la  d z iew czą t  
w ie j ski ch  z a p r a g n ą ł  u czo n ic o m  swoim p o k a z a ć  wiel ­
kie w a rsz ta ty  t k a c k ie  i /. tej racj i  zwraca ł  się J o  dy ­
rekcj i  z p r o ś b ą  o pozw ole n ie  n a  zwiedzenie fabryki .  
Chociaż w p r o s t  nie o d m ó w i o n o  i z a i ą d a n o  z łożenia  
p i śm ie nne j  prośby,  poufnie odpowiedziano,  że w o b e c  
p e w n e g o  w r z e n i a  j ak i e  daj e  się z auw ażyć  po ś ró d  
robo tn ików ,  p o s t a n o w i o n o  n a  cz a s  j. kiś nie d o p u s z ­
cz ać  osób  p o s t ro n n y ch  M n ie m a ć  należy, że n a  t a ­
k ą  decyzję z a r z ą d u  fabryki wpłynęły  c z e r w o n e  n a ­
k ry c ia  g ło w y ,  j ak i e  n o s z ą  kujawinnui ,  uczen ice  w y ­
żej w s p o m n i a n e j  szkoły.  „Czerwony kolor"  n a w e t  
n a  c h u s t k a c h  d z iew czyn  wiejsk ich  drażni  dotkl iwie  
fabrykan tów!

S t ro n n ic tw u  „ p r aw d z iw y c h  polaków",  s k ł a d a j ą ­
c e m u  s ię z ludzi  sytych,  zadow olonych  z obec nych  
us t ro jów ,  leży n a  s e r c u  „p rzem ys ł  k ra jow y",  popi e­
r a j ą  wię‘c p r z e m y s ł o w c ó w  z ca łe j  duszy, ze w s z y s t ­
kich sił swo ich .  Kler z konfe s jona łu  i kazaln icy  
r z u c a  potępienie  d la  wszys tk iego  co „nie polskie 
i nie katol ickie" ,  h a n d l u j ą c  zbawien iem  wiecznem .  
P r zy z n ać  t rzeba ,  że t a  ag i t a c ja  p rzec:w is to tnemu 
pos tępowi  i wolnej  myśli,  p r o w a d z o n a  z t a n a ty c z n y m  
ro z m a c h e m ,  n a g i n a  pod j a r z m o  kąpi ta łu  p o w a ż n e  
za s ię py  ro b o tn ik ó w .  N.-Decja myśl i  nie tylko o z b a ­
wien iu  duszy  pro le ta r j u sza ;  z inicjatywy n a rodow ych  
p r z o d o w n i k ó w  ro z w i ja ć  się z a czy n a  w  Żyra rd ow ie  
r u c h  współdzie iczy.  P o w s ta ło  k i lka  sk lepów ,  pa rę  
m a  je szc ze  powstać .  Sklepy te p r o w a d z o n e  bez u d z i a ­
łu  sił fach ow ych ,  p r a w d o p o d o b n i e  wkró tc e  b ęd ą  zli­
k w i d o w a n e  i zb r zy d zą  n a  d ługo  robotnikowi  k o o p e ­
ra tyw ę.  Obecnie p r z y c i ą g a j ą  t ł u m y  głów nie  s z y ld a ­
mi: „Spo łem ",  „Sklep Ś-go Józefa"  t. p. —  Macierz  
z p ro b o sz c ze m ,  n a  czele r o z w i ja  też n i e z m o r d o w a n ą
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dzi a ł a ln ość  w  k i e r u n k u  g r o m a d z e n i a  funduszów.  
W s z e c h m o c n i  dzięki  ro zgał ęz ionym  s t o s u n k o m  t o w a ­
rz ysk im ,  p rzez  b łęki tnych d r u h ó w  d o c i e r a j ą  w y s o k o — 
w p ł y w y  m a j ą  o lbrzymie.  Z z e zw o len i a  w ład z y  u r z ą ­
dzono tu  n a  rzecz  Macierzy w ie lk ą  z a b a w ę  lu d o w ą ,  
w z o r o w a n ą  n a  u r z ą d z a n y c h  ongi  w p a r k u  p r a s k i m  
p rz ez  k u r a t o i j u m  trzeźwości. . .  P ię k n e  pan ie  i ł a d n e  
p a n ie n k i  w  prześ l icznych k o s f ju m ac h ,  p o ś w ię c a ły  się 
nędzy,  b ą d ź  to j e żd ż ą c  n a  u k w i e c o n y c h  r o w e r a c h ,  
b ą d ź  s p r z e d a j ą c  bilety lub  zb i e r a j ą c  fanty n a  loter ję 
i f l i r t u j ąc  n a  cel oobroczynn y ,  przez miłos ierdzie ,  
z dob reg o  serca. . .

Grupy p o s t ę p o w e  z o r g a n i z o w a n e  s ą  s ł ab o  i do 
p ra cy  k u l tu r am e j ,  do sze rszej  ro bo ty  spo łecz ne j  j a k ­
by n i e p rz y g o to w an e .  K u r s y  d la  d o ro s łych  a n a l f a b e ­
tó w  p r o w a d z o n e ,  rzecz  j a s n a ,  przy w s p ó ł u d z i a l e  r o ­
bo tn ików ,  d a j ą  co p r a w d a ,  oprócz  n a u k i  czy ta n i a  i pi ­
s a n i a  p o g a d a n k i  i odczyty  n a  ró ż n e  o d e r w a n e  t e m a ­
ty. b r a k  j e d n a k  r a c jo n a ln e g o  p r o g r a m u  w y k l u c z a  
s y s t e m a t y c z n e  wykłady,  co z kolei  z n ó w  w y w o ł u j e  
p ew ie n  chaos .  Przy tem pre legenci  czę s to k ro ć  nie

W Rosji i Kro- .w t ^ d z i : Rozstrzelano 7 ro-
. bot iukow i robotnicę labryki M.
lestwie Polskiem Silbersteina, oskarżonych o udział 

w zabój itwie dyrektora;  nazwiska ich są następujące: 
Władysław .Danielski, Piotr Puchała,  Teodo r  Kaszuba,  
Hoch,  Emil Obst, Bruno Kulig, Józef Bloch i Malwina 
Miller; trzej z pośród nich, mianowicie: Danielski, Pu­
chała i Kaszuba trzymali podobno Silbersteina, zaś inni 
po spełnionein zabójstwie wyrażali swoją z tego po wo­
du radość; wreszcie Malwina Millerówna, ko chanka  za­
bójcy przyniosła mu rewolwer.  Wszystkich robotników 
fabr. Silb. w liczbie 1000 aresztowano,  a także  część 
personelu biurowego. Rodzina  zabitego opuściła Łódź,  
gdyż ot rzymała listy z pogróżkami zabójstwa z po­
wodu aresztowań robotników. — Do więzienia w Ł ę ­
czycy przewieziono 59 piekarzy S. D. aresztowa­
nych na zebraniu. — Wykryto  dwa zebrania jakoby 
„B un du “, aresztowano 75 osób. — Zabito z pobudek 
partyjnych trzech robotników. — Pod parkanem wię­
zienia przy ul. Targowej  znaleziono bombę z tlejącym 
lontem. —  W magistracie toczą się narady pod prze­
wodnictwem gen. Uthofa w sprawie powiększenia po­
licji; zmiany te pociągną koszt około 500.000 rb., k tó ­
re rozłożone będą na obywateli  i fabrykantuw. Łodź 
z powiatem oddaną została pod zarząd gen. gub. wo­
jennego kaliskiego.

—  W  O d e s  e ponowiły się zaburzenia.  Z po­
wodu strzałów podczas pogrzebu oficera policji, związ­
kowcy strzelali do przechodniów i bili żydów. Na uli­
cy raniono dozorcę policyjnego, zabito agenta  ochrany, 
Toczyły się walki między członkami związku n. r. 
i członkami samoobrony. Utworzył się „Związek Ma- 
< habeuszów" w celu walki przeciwko związkowi  n. r .— 
"W Kijowie zaczęły się zajścia między zw. n. r. a lud­
nością, poraniono kilku żydów,

— W  Tyflisie, jak  donosi Ag. Pet., w ciągu 3 dni 
w pow. duseckim dokonano 7 aktów teroru.  —  W  mo- 
hyl gub. zabity został naczelnik ziemski Romanow, 
w pow. zadońskim zabici zostali we własnych mają t­
kach dwE.i obywatele ziemscy. —  W Sosnowcu zabito 
urzędnika komory.  —  W Białej gub. siedl. raniono 
strażnika,  w Radomiu zabito strażnika,  w Wołogdzie  —

pot ra f ią  się p r z y s to s o w a ć  do audytor jum,  w y b . e r a j ą  
tematy  za  t ru d n e ,  m ó w i ą  dl a  o gó łu  s ł u c h a c z ó w  w p r o s t  
n iez rozu m ial e .  W o g ó le  p o g a d a n k i  p o w i n n y  być s t a ­
ra n n ie j  przez  z a r z ą d  k u r s ó w  k w a l i f i k o w a n e  i r o z p r a ­
w y  n a p r z y k ł a d  n a  t e m a t  s t o s u n k u  w i a r y  do r o z u m u ,  
j a k o  p r z e d w c z e s n e  n ied o p u s zc z an e .  C h cą c  p r a c o w a ć  
z i s to tnym po ży tk iem  należ y  p o s i a d a ć  o d p o w ied n i  
w a r s z t a t  pracy .  Na leżałoby więc  po m yś leć  n a d  s t w o ­
rz en i em  d o m u  lu d o w eg o ,  gdzie rob o tn ik  z r o d z in ą  
mógłby w ś w ię t a  i n iedziele spędzić  k i lk a  g o d z in  n a  
ro z m o w ie ,  n au c e ,  i s w o b o d n e j  za b a w ie .

T. Belina.

Prosimy Czytelników o dostarczaoie nam, podobnych 
wiadomości z „nnych okolic k r a j u . a  ziołaszcza z centrów 
życia społecznego.

dozorcę więzienia; w ZduńsKiej Wo' i  — młodego czło­
wieka podejrzanego o szpiegostwo. — W  Warszawie 
zabito s tójkowego,  k tóry nie chciał  dać się rozbroić.  — 
Z pobudek teroru ekonomicznego w Warszawie raniono 
kilku piekarzy i krawców.

— W Wiinie pod kantorem fabryki nastąpił  w y ­
buch bomby; - w pow. Mitaws l im wykryto skład m a t e r -  
jałów wybuchowych i broni. — Inżyn. kolejowy Now o-  
paszennyj w Tyflisie zabity został wybuchem maszyny 
piekielnej, k tó rą  mu nadesłano w posyłce służbowej.

— W ykonano  napad na st. Sokołow,  na sklepy  
monopolowe w pow. łukowskim i sieradzkim, na kanc.  
gminną w pow. częstochowskim.

—  Na st. Ząbkowice,  jak  donosi Kurj. Zagłębia,  
widząc, że zarówno wojsko j ak  i publiczność zdener­
wowane są długiem oczekiwaniem na pociąg, rozwinęli 
czerwoną chorągiew i zaczęli śpiewać „Czerwony Sztan­
dar*1. Wojsko szykowało się już do akcji,  lecz obec­
nym na stacji innym robotnikom udało się nakłonić 
śpiewających do zaprzestania manifestacji.

— Dokonano masowych rewizji i aresztowań 
w Lublinie, Kutnie,  Kole, Ozorkowie.  — W  Kielcach 
aresz towano 4 ludzi, u których znaleziono broń i dyna­
mit. — W  Rydze podczas rewizji rewolucjoniści zabili 
policjanta, w odpowiedzi na to policja zaDila strzelają­
cego i jego towarzyszkę.  — W  llelsingforsie dokonano 
licznych rewizji i sresztowań. — W  Warszawie  wykry­
to jakoby tajną drukarnię P. P. S.

—  W  Montreux w Szwajcarii  dwóch Rosjan wy­
konało napad na bank w celu rahunku,  zabili kas je ra  
i lanili 4 ludzi ścigających, poczein ich schwytano.

—  Pisma rosyjskie przytaczają, szereg ciekawych 
liczb, zebranych przez d-ra Żbankowa.  Od lutego r. 
1905 (projekt Bułyginowski) do czerwca r. 1907 ( roz­
wiązanie drugiej Izby) ofiarą teroru padło 44,020 osob 
Z  mch zabito 19,144, st racono na  mocy wyroków sado­
wych 2,381, skończyło samobójstwem 1,350, zraniono 
20,704, wreszcie uległo zamachom 441 osób Powyż­
sza liczba ofiar dnieli się w nas tępujący sposób: w ś ro d ­
kowej Rosji—20,611, na Kaukaz ie— 7394, w Finlandji  
i kraju Nadbał tyckim— 4,q29, w P o l s c e —4,385, w gu­
berniach zachodnich—3.048, w Syberji i w posiadłoś-
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ciach środkowo azja tyckich— 2,268. Najwięcej posz
wankowanych było w starciach z wojskiem i policją 
12,953), dalej —  podczas  pogromów żydowskich (7,969), 
przy pogromach ormiańskich (4,540), przy pogromach,  
organizowanych przez czarne sotnie (2,778), wreszcie 
podczas  buntu wojska i floty (2,193). Ofiarami zabu ­
rzeń agrarnych padło 533, waśni robotniczych — 298, 
sądów doraźnych— 412, rozruchów w więzieniach— 221, 
starć na grur.cie religijnym — 158, i t. d. Wszystkich  
ofiar wśród przedstawfcieli  władzy i kapiiału było 8,203. 
Z wyższych przedstawicieli  władz ofiarami teroru padło: 
4 ministrów i członków Rady Państwa, 83 generał  gu­
bernatorów,  gubernatorów,  wicegubernatorów i gene ra­
łów, oraz 61 policmajstrów i .ch pomocników.

Akty terorystyczne pozostawały w związku z wy- 
darzei lami poli tycznemu W  d. 25 lutego 1906 r. był 
ogłoszony ukaz o zwołaniu Izby. I oto; gdy styczeń 
przyniósł 1,043 ofiary, liczba ich w lutym spadła do 
642, w marcu do 439, w kwietniu podnosi się do 590, 
w maju —  551, w czerwcu, kiedy w istnienie Izby 
przestano wierzyć— 941, w lipcu (w miesiącu rozwiąza­
nia Izby) —1,426 i w sierpniu—2,015. Od chwili roz­
wiązania pierwszej Izby do czerwca r. b. l iczba mie­
sięczna ofiar wynosiła najmniej 736, a w kilku miesią­
cach dochodziła nawet  do 1,126.

Z S ą d ó w .  Ogłoszono wyrok w procesie o po­
grom w Kiszyniowie. Zabito wówczas  34 żydów, po­
raniono ciężko kilknset,  spalono wszystkie co do j e d ­
nego domy żydowskie.  Świadków do sprawy wezwa­
no 270, z których przybyło 250. Stwierdzili oni, - że 
głównym podżegaczem był s tarosta Biendierskij.  A d ­
wokaci żydów żądali przeprowadzenia dodatkowego 
śledztwa co do B., lecz sad odmówił. Z 39 oskarżo­
nych sąd uniewinnił 28, skazał  zaś 4 na rok rot  aresz- 
tanckich,  6 na 8 miesięcy więzienia, a 1 na cztery.

—  Czasowy sąd wojenny w Rydze wydał 18 b.

m. wyrok w sprawie o powstanie w gminie kochenchu- 
censkiej; na mocy wyroku  tego — jak  donoszą ;Birż. 
Wied .1* — na śmierć skazano 22 z ogólnej liczby 58 
po&sądnyeh; trzej skazani  zostali na bezterminowe cięż­
kie roboty.

P r a w a  i ś r o d k i .  W Moskwie „Czas** ska­
zano na 1000 rb. kary za artykuł  o pogromie w Ode- 
sie. — W  Petersburgu nałożono karę  po 1000 rb. na 
redaktorów gaz. „Swobodnoj Myśli1* — Dawidsona,  
i „St.-Petersb.  Wiedomosti** ks. Uchtomskiego.  — 
W  Wilnie administracyjnie zawieszono tygodnik'  „T o ­
pór1*. — W  Lodzi  admin. zawieszono świeżo powstały 
dziennik „Straż" i opieczętowano drukarnię „Rozwoju**. 
— W Płocku opieczętowano drukarnię,  w kióiej  odb i ­
jano „Płoczczanina“, pismo uległo przerwie.

(Odpowiedzi Idedakcji.

W  d a lszy m  c iąg u  o t rzym aliśm y  o d p o w ie d z i  n a  K w e s t jo n a -  
r ju sz  w  sp ra w ie  w y c h o w a n ia :  od o só b  n a s t ę p u ją c y c h :

L. S., n a u cz y c ie lk a .
A. N iem irow sk i,  o b y w a te l  z iem sk i ,  l i te ra t .
« S ch lu ta»  - t e c h n ik  b u d o w la n y .
\V. R. re jen t .
Fr. J e z io ro w s k i ,  m a s z y n i s t a  kolei
W ł.  R o s k ie w ic z ,  a p te k a rz .
X - d e n ty s ta .
« H e len a » —ro b o tn ic a .
W a c ła w  P io t r o w s k i— rolnik.
Jó z e f  B a r tm a n — b u c h a l te r .

N ad m ien iam y ,  że  o d p isu ją c y  nie p o t r z e b u ją  s ię  o g ra n ic z a ć  
do  p y ta ń  k w e s t jo n a r ju s z t  . m o g ą  z a m ie s z c z a ć  s z c ze g ó ły ,  k tó re  w  
k w c s t j o n a r j u s z u  nie z o s ta ły  u w z g lę d n io n e .  W o g ó le  p is z ą c y  m o ­
że  n a d a ć  o d p o w ie d z i  sw e j  fo rm ę  ba rdz ie j  sw o b o d n ą ,  m a ją c  ty lk o  
n a  w z g lę d z ie  w ła ś c iw y  cel a n k ie ty .  W  k a ż d y m  w y p a d k u  j e d n a k  
n a le ż y  w y m ien ić  ro k  ż y c ia  i ro d z a j  za jęc ia .

Warszawa-Łódy-Wilno
Prenum eratorzy „ E P O K I "

na m, P aźdz ie rn ik
o d e b ra ć  m o g ą  w  A d m in is trac j i ,  S z p i ta ln a  Ni 1

P R E M J U M
11 z e s z y t

Szczegółowego Atlasu 
Królestwa Polskiego

z a w ie r a ją c y  3 m ap y

Wamawa-Łóiź-Wiho
Premjum z a  m. W rz e s ie ń  I z e s z y t  Atlasu,  z a w ie ra ją c y  

3 m a p y :  1) Połąga, 2) Kiehiy, 3j Szadow n o w o p r z y b y w a ią c y  
p re n u m e ra to rz y  m o g ą  n a b y w a ć  w  A d m in is t ra c j i  , E p r k i “ 
po kop. 15.

W a ru n k i  p re n u m e ra ty  „EPOKI'*  w ra z  ze szczegółow ym Atlasem  
K ró les tw a Pińskiego I duda tk lem  hum o rys ty czn ym  „ Ż a r t y '1

w  W a r s z a w ie :  
m ie s ięczn ie  . . . kop .  50 
k w a r ta ln ie  . rb. 1 „  50
d o p ła ta  za  3 m ap y  kop, 15.
(C e n a  z e s z y tu  w  ham  lu k s ię ­

g a rsk im  kop .  65).

z p rz e sy łk ą :  
m ie s ięczn ie  . . . kop.  75 
k w a r t a ln ie  . rb. 2 „  — 
d o p ła ta  z a  3 m ap y  i p rz e sy ł ­

k ę  w  ro lce  kop. 40.

W  niedzie le  
d. 29 września o g. 5 po poi.

w  Sali  F i lh a rm o n j i  o d b ę d z ie  s ię

Odczyt l  w»- PAWU3A

o E g o i z mi e  i A l t r u i z m i e .
Bilety po kop. 50, 35, 20 i 10 do nabycia 

  w  Kasie Filharmonji. ---------

P r e n u m e r a t ę  i ogłoszenia  „Przeg lądu Społeczne­
go “ przyj  mnją:

w  C zęsto ch o w ie , S .  Fed ew n an  ul. Miko­
łajewska 12;

w  Etrwinowie K a n to r  Pism Cliy tk o w sk ie g o

P R A C O W N I A  
W Y R O B O W  D Z IA N Y C HL. T (em ień sk a

Chmielna 33, m. 19 I o ię t ro  l e w a  o f icy n a
P oń czo ch y ,  sk a rp e tk i  dziec inne 

- .  r  r  i  z  p o tró j  nemi kolanam i,
NOWOŚĆ! S k a rp e tk i  damskie, s k a r ­

p e tk i  m ęzkie  angielskie.

W ysyiki za zaliczeniem.

Ceny niskie, bo w  p iyw a tn em  m ieszkaniu.

T r e ś ć  jNb. 3 t ł .  P rzed  n o w ą  D u m ą  p. O u t l a w -  O d c in e k :  W y b o ry  (o b raz e k )  p. Korn. — M ię d z y n a ro d o w y  k o n g r ° s  s o c ja l i s tó w  (d o k o ń ­
czenie) .  — S z k o ła  ż y c ia  p. I, K o rczak a .  — P - z y ro d a  i p o z n a n ie  p. S. B rzo zu w  k i e g o .  — P o ez je  sp o łe c z n e  A. L a n g e ­
go  p. M. VIu..termilr.ha — Z t e a t r u :  D zień  z a d u s z n y  p. M. — N a  m ó w n ic y :  Z Ź y r a i d o w a  p T. Beiinę.  — P rz e g lą d  — 
O d p o w ie d z i  R ed ak c ji .  — O g ło sz e n ia .
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